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PRLin u MER AT A wyn osi 
*v Krakowie miesięcznie 
8 K 10 li., kwi rialuie 
J K 80 h, półrocznie 18 k  
BO h., rocznie 31 K 20 h. 
La odnoszenie uo domu 
dopłaca się 60 Tę mieś.

Na prowincyę z jednora- 
10W4 przesyłką pocztową 
miesięcznic 3 K oo b , 
kwartalnie 11 K Tl) h., 
półrocznie 22 K 80 h., 

rocznie 45 K 40 h.

W państwie niemieckiem 
kwartalnie 12 K.

sas

^Wychodź! d w a r a z y  dziennie-
WYDANIE POPUŁUDNIOWE

y.i

Listy pieniężne, przekazy 
na prenumerato i insera- 
ty nadsyłać należy Lan­
ko do Ad.nii.istr. „Głosu 
N a ro d u -— Pienumeratę 
oprócz agencyi upowa­
żnionych przyjmuje ka­
żdy urząd pccztcwy w 
obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Re-, 
klamacye nieopieczęt >wa- 
ne nie podlegają opłacie 
pocztowej. Rękopisów rei

dakeya nie zwiaca.

ADRES REEAKcYI: 
ulica św. Tomasza 1. S i. 
Telefon redakcyi Nr 190.

OGŁOSZENIA (inserat 
Nadesłane po 60 hal. 
Narodu" prospekty

Siedemdziesięciolecie
Sienkiewicza.

D z is ia j m ija  l a t  s ie d e m d z ie s ią t  o d  d n ia , w  k tó ­
ry m  się  w  W o li O k rz e js k ie j  n a  P o d la s iu  u ro d z ił 

S ie n k ie w ic z .
Ż a d n e g o  in n e g o  n a ro d u  e u ro p e js k ie g o  t a  b u ­

rza  o k ro p n a , k tó r a  w  E u ro p ie  s z a le je , n io  p o rw a ła  
w  t a k  s t r a s z l iw y  w ir , j a k  n a s ,  a n i je d e n  n a ró d  n a  

św ie c ie  n ie  c z e k ą  n a  k o n ie c  te j  b u rz y  z t a k  s iln e j*  
b ic iem  s e rc a , j a k  m y : a  p o m im o  to  n ie  w o ln o  n am  

o d z is ie jsz e j ro c z n ic y  zap o m n ieć ,
G d y b y  j a k i  in n y  n a ró d  z a p o m n ia ł w ro k u  b ie ­

ż ą c y m  o ro c z n ic y  sw e g o  n a jw ię k s z e g o  p is a rz a ,  ni, 
b y ło b y  to  je sz c z e  —  w o b ec  te g o , co  się  d z is ia j n a  
św ie c ie  d z ie je  —  g rz e c h e m  p rz e c iw k o  d u c h o w i n a ­
ro d o w e m u . A le , g d y b y  P o ls k a ,  z a p o m n ia ła  o sie- 
d e m d z ie s ię s io le c iu  S ie n k ie w ic z a , b y ło b y  to  p rz e c i­
w k o  d u c h o w i n a ro d o w e m u  g rz e c h e m , i to  n ie  d la ­
te g o , że s p rz e n ie w ie rz y ła b y  sie  o b y c z a jo m  i o b o ­
w ią z k o m  n a ro d ó w  k u l tu r a ln y c h ,  i n ie  d la te g o  n a -  
w e tf jż e  o k a z a ła b y  się  n ie w d z ię c z n ą  w z g lę d e m  j e ­
d n e g o  z n a jw ię k s z y c h  sw o ic h  p isa rz ó w , a le  d la te g o , 

że  z a p a r ła b y  s ie  w ła s n e g o  d u c h a  n a ro d o w e g o .
T a k !  B o  p rz e c ie  S ie n k ie w ic z  to  n ie ty lk o  w ie lk i 

p is a rz  p o ls k i  i e u ro p e js k i , n ie ty lk o  c h lu b a  i o z d o b a  
l i t e r a t u r y  n a s z e j  i w sz e c h św ia to w e j. O n ta k ż e  
b y ł  i d o  d z iś  d n ia  j e s t  b ło g o s ła w ie ń s tw e m  i s i łą  n a ­
sz e g o  ż y c i a  n a ro d o w e g o . O n je s t ,  w s k u te k  o d ­
rę b n y c h , a  n ie sz c z ę ś liw y c h , w a ru n k ó w , w ja k ic h  się 
n a s z  n a ró d  o d  w ie k u  p rz e sz ło  z n a jd u je ,  c z e m s .w ię ­
c e j d la  n a s ,  n iż  s ą  d la  n a ro d ó w  in n y c h , sz c z ę ś liw ­

sz y c h , ich  n a jw ię k s i  p is a rz e .
M ów i A s n y k  o M ick iew iczu :

Gdy na  ziemię padł sztandar zdeptany,
Znak królewski z orłem i pogonią,
Gdy go wodze i dumne hetmany 
Już przed wrogów zniewagą nie bronią.
Gdy go w strzępki stargała niewola 
I pokryła noc milczenia głucha:
On go pierwszy uniósł z walki pola,
1 zamienił w jasny sztandar ducha,
1 nad Polską rozwinął w błękicie,
Dając w pieśni nieśmiertelne życie.

J a k  p o  u p a d k u  P o ls k i  N ie m c e w ic z , j a k  p o  k lę ­

sce  ro k u  1 8 3 1  M ick iew icz , t a k  p o  p o w s ta n iu  ro k u  
1 8 6 3 , w  e p o ce  n a jw ię k s z e g o  u c is k u  i n a j s t r a s z n ie j ­
sz e g o  z n ie c h ę c e n ia , O n p rz e d e w s z y s tk ie m , u k o c h a ­

n y  T w ó rc a  T ry lo g ii ,  w le w a ł w  n a sz e  s e rc a  n ie ś m ie r­
te ln e  ż y c ie .

K to  s iln ie j o d  N ie g o  t r z y m a ł  w k o c h a ją c e j  
d ło n i s z ta n d a r  p o ls k i?

K to  g o  ro z w in ą ł  n a d  P o ls k ą  w  b łę k ic ie  ta k ,  
ż e śm y  u k lę k li  p rz e d  n im  w sz y s c y ?

K to  t a k ,  j a k  O n, b ro n ił  c z y s to śc i p ió r  O rła  B ia ­
łe g o ?

K to  n a s  i d z iec i n a sz e  u c z y  m iło śc i O jc z y z n y  
t a k ,  j a k  O n?

A  te n  z a p a ł ,  k tó ry  d z is ia j o ż y w ia  p ie rś  n a j-  
8Ł la c h e tn ie jsz e j c z ę śc i m ło d z ie ż y  n a s z e j, 1 t a  n a ­
d z ie ja  se rc  p o ls k ic h , że  p o  w o jn ie  d z is ie jsz e j i n a d  
n a s z ą  z ie m ią  s ło ń c e  z a ja ś n ie je '—  ozy  n ie  s ą  w z n a ­
c z n e j n u e rz e  J e g o  d z ie łe m ?

W ię c  n ie c h a j b ę d z ie  b ło g o s ła w io n y  d z ie ń , i  W arszaw y w zrosła ona z 335 .152 /du 350.413, w szelako
w  k tó r y m  O n sie  u ro d z ił -  n a  c h w a łę  p o l s k ie g o  ! T f  Podobnie w ynosił 42,

• 1 v  r  s  I te raz  37, czyli zm alał o o p rocen t. Z m niejszył sic ró-
irmema, 
sk iem u !

na pożytek duchowy narodowi poi- 

lg n . C h rza n o w sk i.

Z ziem polskich,
Trzeci Maja w Wielkopolsce.

P i‘ m a poznańskie  i p row lncyonaine zam ieszczają 
a rty k u ły  naczelne o rocznicy T rzeciego  M aja. „D zien­
nik  P oznańsk ife  podnosi zuaczenie oochodu u ro czy ste ­
go w W arszaw ie i kończy :

Kasza dzielnica obchodzić będzie wielką rocznicę 
z natury rzeczy w skromniejszych daleko rozmiarach, 
a tan wojenny wyłącza wszędzie głośniejsze manifesta- 

cye. Rozpamiętywać będziemy wzniosłą chwilę na­
szej przeszłości w skupieniu ducha- Lecz na  tern nie 
ograniczy się nasz udział w obchodzie. W dniu tym 

uprzytomnić sobie winniśmy obowiązki, jakie na nas 
uakłada solidarność narodowa, a przedewszystkiem o- 
bowiązek spieszenia z pomocą naszym braciom, tak  cię- 1 
żko dotkniętym klęskami tej straszliwej wojny. W tym 
roku Rocznica Majowa zlewa się nieledwie z siedem­
dziesiątą rocznicą urodzin wielkiego naszego pisarza, 
który świeci społeczeństwu przykładem sumiennego i 
gorliwego spełnienia obowiązków obywatelskich i naro­
dowych. Poląeżymy więc dwie te rocznice i składając j 
hojne ofiary na ręce jałmużnika narodu, uczcimy w spo­
sób w obecnej chwili najwłaściwszy Rocznicę Majową.

Dzielnica, p ru sk a  postanow iła , ja k  w iadom o, zbie­
rać  w dniu  T rzeciego  M aja sk ład k i na- nędze w ojenną w 
Polsce, pośw ięcając  je S ienkiew iczow i, k tó rego  siedm- 
dziesięciolecie obchodzi dzisiaj cała Polska.

W  P oznan iu  nabożeństw o rocznicow e odbyło się 
w kościele św. M arcina. Małe n o ta tk i dzienn ikarsk ie  
zaw iadom iły  o tem ludność, k tó rą  w ezw ano cło licznego 
udziału.

„Ostmarkenverein“.
Yv P oznan iu  odbyło się w dom u stow arzyszeń  p ro ­

te s tanck ich  w alne zebranie poznańskiego  w ydziału„O st- 
rnarkenvorein“ . P rzew odniczy! ra d c a  policyi Lem ke.
! 'dz ia ł członków  by ł slaby, z pow odu, ja k  tłom aczy „Po- 
sen er T a g e b la tt“ pow ołania  ich  w  znacznej liczbie pod 
broń. Z aczęto  trzy k ro tn em  „ELurra!“ »a cześć cesarza 
W ilhelm a, poozem przew odniczący  p rzedstaw ił spraw o­
zdanie. C złonków  liczy  g ru p a  p o zn ań sk a  1252, ubyło 
ty lko  123, mimo stosunków  w ojennych. O dbyto jedno  
zebranie p lenarne  i trz y  posiedzenia zarządu . W kładk i 
w ynosiły  2330 m arek , rozchody 3330. W ydzia ł w ybra­
no  no nowo w ty m  sam ym  sk ładzie. P . G oetz z R yg i 
w ygłosił odczy t „o niem ieckiej ku ltu rze  w prow inoyacb 
n ad b a łty ck ich 11.

Pogłówne okupacyi niemieckiej.
W ty ch  dniach  na obszarach, okupow anych  w K ró ­

lestw ie i n a  L itw ie przez w o jsk a  niem ieckie , zaczęło 
obow iązyw ać rozporządzenie pogłow nego. O płacają je 
w szyscy m ężczyźni w w ieku od la t  15 do 60. Na rok  
1910 pogłów ne w ynosi po G m arek  od głow y, n a  la ta  
następne w yznaczono po 3 m ark i. W ładze pow iatow e 
m ają  p raw o ustanow ić pogłów ne w yższe w  sw oich o- 
k rę g a d i dla poszczególnych osób lu b  w arstw  społe­
czny cl).

wnież p rocen t żydów  w łaścicieli dom ów , gdyż dum ki 
p o am ie jd d e  należą przew ażnie d o  chrześcian.

Żydzi o rganizu ją  n ieustann ie  w  dalszym  ciągu. I- 
stn ie je  już  jed en  Zw iązek żydow ski d la  hand lu  produ- 

j litam i spożyw czerni, obecnie pow sta je  drugi. Oba razem  
I o tw orzą  sk ład  cen tra lnych  ty ch  p roduk tów .

K a r ty  ziem niaczane, k tó re  m a ją  być w W arsza- 
szaw ie rozdane n a  najb liższy  okres w raz  z k a rtam i chle- 

Ibowem i, służyć m ają  m iędzy Lrnemi d la  gości re s ta u ­
racy jnych  do o trzym ania  ziem niaków  jaito  dań  oddziel- 

] ną  i d o d a tek  d o lin n y c h  potraw . (Toście re s tan racy j- 
j» i będą  obow iązani p rzy  żądan iu  ziem niaków  sk ład ać  
odcinek k a rty  ziem niaczanej na  poł fu n ta ; za tem i bo- 

Jwiem odcinkam i o trzym yw ać będą res tau racy e  ziem nia­
ki z kom isyi pod z ia ła  cłileba i m ąki.

O życiu W arszaw y w ok resie  św iątecznym  zam ie­
szczają  pism a poznańskie  m form acyę następu jącą :

W arszawa w itJ^ W  przepaścią ciężkiego przesilenia. 
Polipem śo ib k n jc ^ ^ p e j gardło żelazną obręczą — jest 
wyzysk bezgraniczny ze strony potężnych czynników, 
będących wobec powszechnej, klęski panami położenia. 
Władze czynią oczywiście wszystko, aby ograniczać 
wyzysk ten i zwalczać szaloną spekulaeyę. W alka to 
bardzo t rudna i częściowe tylko może przynosić wyniki. 
Koła zbijających m ajątki na krzywdzie ludzkiej rozsze­
rzają się coraz, więcej, potężnieje bezwzględność tych, 
co wyzyskują grosz ostatni z nędzarzy, a kry ją  nik-
czemność swą z całym cynizmem.

Z Wielkiej Warszawy.
Ludność Wielkiej Warszawy. — Żydzi w zwiększonem mieście.— 
Karty na kartofle. — Warszaw ą ' v czasie świąt. — O co się

żebrze?

W arszaw a liczy ła  p rzed  w ojną  p raw ie ini,:on m ie­
szkańców' łącznie z P rag ą . Obecnie, po  u tw orzeniu  W iel­
kiej W arszaw y, t. j. po przy łączen iu  przedm ieść liczy 
947.493 dusz, z czego w ynika , że -opuściło W arszaw ę 
przeszło 200.000 osób. Z ludności obecnej p rzy p ad a  na 
13 cen tra lnych  obw odów  m iasta  729.280, na  N ową 
i S ta rą  P rag ę  79.611, na nowo przy łączone przedm ie- 
ścią 139.594. C hrześcijan  je s t  w tem  596.939, zaś żydów 
35l,532A-Cl>vześcia;n je s t p rzeto  63 p rocen t, żydów  37.

Co do liczby żydów , to z utw orzeniem  W ielkiej

Z rosyjskiego frontu.
N i'd o sz ła  ofenzyw a ro sy jsk a  w obszarze b iałoru- 

*4 k n jezior, tudzież w  K urhm dyi, nie zn a laz ła  oczyw i­
ście w  prasie czw órporozum ienia uznania. Mimo n ie  u le ­
g ającego  rzekom o w ątpliw ości fak tu , iż N iem cy zna­
czną część sw ych sił przerzucili z fro n tu  w schodniego 
w odcinek V e r d u n ,  n ie  zdołali R osyanie  metyli--o 
fro n tu  niem ieckiego p rzełam ać, lecz naw et nie byli w 
m ożności p izez sk u teczn ą  dyw-ersyę ulżyć w ojskom  
fancuskim , w alczących  z  całych sił natężeniem  o sw ą 
n ajw ażn ie jszą  obecnie tw ierdzę. N adto nadchodzące 
sta le  z R osyi w ieści o  c iąg łych  przesileniach w  mini- 
śfęryum  w ojny, zm ianach kom endan tów  rosy jsk ich  a r­
mii i nadużyciach  przy  dostaw ach , usposab ia ł coraz 
k ry ty czn ie j opinię publiczną zachodnich m ocarstw  o d ­
nośnie do zapow iadanej i dokonanej w czasie kiłkom ie- 
sięcznego spoczynku re o rg a n iz a c ji arm ii rosy jsk iej 
w iosenną i le tn ią  ofenzyw ą państw  cen tra lnych  ta k  mo­
cno w yszczerbionej.

N ie dziw ną je s t w ięc rzeczą, iż w osta tn ich  cza­
sach pojawia; sie w  p rasie  en teu te ‘y  coraz w ięcej publi­
k a c ji .  k tó re  fauna na celu nap raw iać  nadw erężoną re- 
putac-yę rosy jsk iego  naczelnego k ierow nictw a, tudzież 
dodaw ać o tuchy  zaniepokojonej opinii publicznej F rań  
cyi ' Anglii. M iędzy innym i i-eiersburski ko responden t 
w łoskiej „S tam p y “ p rzesy ła  sw em u pism u następ u jące  
spraw ozdanie re o rg a n iz ac ji w ejsk  rosy jsk ich . „P o  s tra ­
sznej całorocznej ofenzyw ie przeciwnika, s ta n  liczebny 
poszczególnych korpusów  arm ii w jm osił z końcem  sier­
pn ia  1915 r. zam iast p rzepisanych  28.000 bagnetów , 
zaledw ie około 5.000 ludzi, 7. k tórj-eh  jedyn ie  2 do 3 ty ­
sięcy  posiadało  jeszcze k a rab in y . M iele kom panii li­
czyło zaledw ie 20-  -30 ludzi, ciężkiej a rty le ry i w ogól­
ności nie było, zaś a r ty le ry a  polna nie m iała anm nicyi 
T eraz  uległo w szystko  zasadniczej zm ianie, a  R osy a  
ma te raz  now ą, n iem al silniejszą arm ię niż przed m a- 
jjeni r„ 1915.

W szystk ie  kom panie doprow adzone zo sta ły  do pe ł­
nej liczby 300 ludzi, dobrze przyodzianych  i uzbro jo­
nych, do każde j kom panii p rzydzie lony  jest nowy p ią ty  
p lu ton , nie po siad a jący  k arab inów , lecz uzbro jony  w 
b a g n e ty  i ręczne bom by. W szystk ie  k a rab in y  sporzą­
dzone są na podstaw ie now ego, rosy jsk iego  m odelu,
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jo d y n ie  tre n  uzbrojony je s t jeszcze do tychczas w k a ra ­
b in y  pochodzenia obcego. Ilość ciężkich dział nie m o­
g ła  być pom nożoną, n a to m ias t w zrasta  s ta le  ilość k a ra ­
binów  m aszynow ych; k ażd y  p u łk  posiada obecnie ośm 
najnow szych  w spom nianych  karab inów  pochodzenia a- 
m erykańsk iego . sy stem u  K o l t  a.

R ów nież problem  am unicy i działow ej zbliża się do 
rozw iązania. Na froncie m ag azy n y  am unicyjne są  za­
pełnione. a na ty ln y ch  liniach tw orzą się sk ład y  zapa­
sowe. R ozkaz oszczędzania am unicy i został zniesiony. 
K ażdy  ko rpus trzeciej arm ii m a obecnie 80 m iotaczy 
raiir. i w ielki sk ład  ręcznych  granatów .

Ja k k o lw ie k  s tra ty  w ludzkim  m ate ry a le  by ły  w iel­
k ie, mimo to  u tw orzono nowe korpusy . W m iejsce 35 
korpusów , jak im i Rosya rozpoczęła w ojnę, w chodzi 
obecnie w sk ład  arm ii rosy jsk ie j n ieofieyalnie 60 k o r­
pusów', a m ianow icie 45 korpusów ' regu larnych , 2 tu r- 
kestań sk ie , 5 kau k ask ich , 4 sybirskie, 1 g renadyersk i, 
2 ko rp u sy  gw ardy i, k ilka korpusów  m ieszanych, i jeden  
k o rp u s konnicy . O gólna liczba w ojsk  została  praw ie 
podw ojona, a ilość dyw izyi p iecho ty  podw yższyła się 
z 52 n a  127. P od  w zględem  tak ty czn y m  k o rp u sy  te 
zam knię te  są w ram ach  pierw otnych  35 korpusów . Do 
k ażd e j d y w iz ji p iech o ty  przydzielono ponad to  b rygadę 
a rty le ry i, sk ład a jącą  się z 6 b a te ry i 75 mil. dział polo- 
w ych; n ad to  k ażd y  korpus arm ii o trzym a trz y  ba te ryo  
po 6 ciężkich dział.

N ow ością są autom obile  pancerne, sporządzono 
przez belgijsk ich  żołnierzy, k tó rz y  przyby li ubiegłej je ­
sieni m orzem  do A rchang iełską. O becnie istn ie je  już  40 
g ru p  w spom nianych autom obilów '. K ażdy  au tom obil je s t 
u zbro jony  wr trz y  k a rab in y  m aszynow y, lu b  dw a k a ra ­
biny i j td n o  działo . D okonano rów nież w ażnych reform  
w  zakresie p rzesuw an ia  oddziałów  zapasow ych poza 
fron tem , tudzież w' sprawne w spółdziałan ia  kom end po­
szczególnych oddziałów ' arm ii.

R ew elacye k o resp o n d en ta  „S tam p j'"  poddaje  w y­
czerpu jącej ocenie znany k ry ty k  wojskow y' budapesz­
teńsk iego  „P e s te r  L loydu" kap . J Ł u  e b e r, zaznacza­
jąc , iż doniesienia wrsp o m m a n e ^ B p o re sp o n d e n ta , po­
m ijając n aw et okoliczność, czy M ie jsk i sz tab  g enera l­
n y  rzeczyw iście udzielił ko responden tow i odpow iednich 
in fo rm ac ji, sprzeczne są z powszechnie zna nenii obli­
czeniam i i fak tam i.

Ilość dyw izyi —  pisze kap . H u e b e r  —  k tó re  
p rzeciw nik  zaraz n a  p oczą tku  w ojny rzucił w swój 
na jp rzedn ie jszy  fron t, dochodziła do liczby stu . A n a d ­
to  należy  zw ażyć, iż fron t ten  nie by ł jeszcze w ów czas 
ta k  jedno lity , ja k  obecnie, i że pierw sze w ypadk i roz­
g ry w a ły  się w  dw óch od siebie oddzielnych grupach . 
C ałą swmją siłę zbro jną p rzesuw ała R osya na  fron t je ­
dynie  stopniow o, tak , iż po upływ ie cz terech  p ierw szych 
m iesięcy wro jny  ilość w ojsk  w ysianych  przez przeci­
w nika w  pole u legła p raw ie podw ojeniu. W praw dzie 
ponieśli R osyanie  w  K arp a tach , a p rzedew szystk icm  
później podczas w iosennej i le tn iej ofenzywy' państw  
cen tra lnych  niezw ykle  s tra ty , jed n ak  olbrzym i rezer- 
w o ar ludzki, jak im  R osyan ie  rozporządzają , um ożliw ił 
im  n a  —  jeśli nie jakościow e, to  je d n a k  ilościow e— w y­
rów nanie uby tków . Czas od październ ika  ub ieg łego  ro ­
k u  aż do dni dzisiejszych, a  więc okres, w* k tó ry m  p ań ­
stw a  cen tra lne  nie podejm ow ały  na tym  froncie ża ­
dn y ch  w iększych przedsięw zięć, da ł przeciw nikow i spo­
sobność do zupełnego  odnowienia, sw ych kad rów , a  e- 
w 'cntualnie do u tw orzen ia  całych  now ych korpusów  
arm ii.

Je ś li ko responden t „S tam p y " zapew nia, iż rosy jsk ie 
kom panie postaw iono  obecnie n a  stopie 300 ludzi, to 
m oże to  odpow iadać rzeczyw istości. Z achodzą n a to ­

m iast w ątpliw ości co do rach u n k u  korpusów ' i dyw izyi, 
a  w  szczególności s to sunku  35 korpusów  do 127 d y ­
wizyi.

P rzedew szystk icm  z rew elacy i „S tam p y " w yn ika­
łoby, iż w sk ład  każdego  rosy jsk iego  ko rp u su  w chodzą 
cz tery  dyw izye. T ego  rodza ju  n iezw yk ła  siła liczebna 
ko rpusu  n ie  je s t w praw dzie w ykluczoną, niem niej je ­
d n ak  okoliczność ta  stw ierdza, iż w  arm ii rosy jsk iej za­
chodzą b rak i odpow iednich osób d la  w yższych  s tan o ­
w isk  sztabow ych, skoro  zachodzi po trzeba aż ta k  n ie ­
zw ykłych  zarządzeń. N ależy bow iem  zw ażyć, iż n a  tru ­
dności w  spraw ow aniu  dow ództw a n a p o ty k a  się już 
p rzy  korpusie  złożonym  i  trzech  ty lk o  dyw izyi.

P ow ażne rów nież zastrzeżenia na leży  poczynić od­
nośnie do liczby  dyw izyi. Że liczba nie odpow iada rze­
czyw istem u stanow i rzeczy, w ynika  choćby z n a s tę p u ­
jących  rozw ażań. W schodni fro n t bo jow y —  od R ygi 
aż do g ran icy  B essarabii —  w ynosi okrąg ło  1200 k ilo ­
m etrów . Na jed n ą  ro sy jsk ą  dyw izyę p rzy p ad a  więc 

przecię tn ie  fro n t o rozpiętości 10 km , czyli na. każdego  
żo łnierza przestrzeń  jednego  m etra . Tnnemi więc słow y, 
ro sy jska  siła  zb ro jna  jedyn ie  z tru d em  w ystarczy łab y  
dopociągnięcia  w zdłuż całego fron tu  c ienk iego łaucucha  
strzeleck iego , poza k tó ry m  nic by łoby  już do dyspozy­
c j i  żadnych  rezerw . Poniew aż tego rodzaju  s tan  rzeczy 
je s t ab so lu tn ie  niem ożliw y, więc już z tego  fa k tu  w y ­
nika, iż liczba sto jący ch  w' polu  korpusów  w zględnie 
d j'w izv i je s t  dużo w yższa, niż nam  podaje  korespondent 
„S tam p j'" . W praw dzie  w spom ina on o „w ojskach  re ­
zerw ow ych poza fron tem ", jednak  trudno przypuszczać, 
iżb j' w ty m  w zględzie m iał n a  m yśli w ojska doborow e.

Bez w zględu n a  to, ja k  się m a -rzeczywisty, stan  
rzeczy, czynią rew elacye „S tam p y " w rażenie, iż ma się 
do czyn ien ia  z insp irow aną przez ro sy jsk ie  naczelne 
kierow nictw o próbą w yprow adzen ia  p rzeciw nika w  po­
le. Do czego ten  m anew r zm ierza —  kończy  kap . II  u- 
e b e r  — n ad  tem  n ie  m am y pow odu łam ać sobie 
głow y.

Świątynia Trzeciego Maja.
Widomą pam iątką K onsty tucji 3 Maja w W arsza­

wce — pisze w „Kur. Iw." p. Z. Batowski — jest usypisko 
ciosów i gruzu w obecnym Botanicznym Ogrodzie (przy 
parku Łazienkowskim), ślad po zaczętym kościele poświę­
conym Najwyższej Opatrzności, k tóry miał być w tem 
miejscu wzniesiony wedle uchwały sejmowej, ku uświe­
tnieniu po wieczyste czasy dzieła reformy.

Kościół nie wyszedł nigdy z fundamentów, choć zapo­
wiadał się na budowlę instrumentalną, choć co do strony 
artystycznej już ją  poręczał protektorat królewskiego gu­
stu. Nie było jej sądzonem głosić chwałę wiekopomne­
go dzieła i zdobić stolicę, chociaż skwapliwie przystąpio­
no do spełnienia ślubu i z niezwykłą okazałością odbyło 
się położenie kamienia węgielnego wr pierw szą rocznicę Kon­
sty tucji dnia 3 maja 1792 r. Uroczystem nabożeństwem, 
wspaniałym pochodem, biciem z dział, paradną asystą woj­
skową, pyszną iluminacyą, przedstawieniem teatralnem  
i widowiskami obchodzono to święto. Zwyczajnego cere­
moniału wunurowania złotą kielnią pierwszej cegły doko­
nał sam król Stanisław August w otoczeniu całego Sejmu 
i najwyżlzjrch dostojników kościelnych 1 władz. Na placu

budowy znajdował się już dzwon gotowy — jak  głosił na­
pis jego — „z metalu krajowego, przez jeuerała- majora 
barona Soll-Doulioffa wynaleziony, w Miedzianej Górze 

ulany W ybito medal w dwóch, co prawda sk.omnych wa- 
ryantacn (Holzhilusser i Regulskiego), a daleko poza kraj 
przedostał się rozgłos zdarzenia, aż do Konstantynopola, 
gdzie am basador francuski hr. de Choiseul-Gouffier upatry­
wał kierownika dla tego przedsięwzięcia w osobie chimery­
cznego artysty  i antykwaryusza, niejakiego Fauwela. Pod­
sunąć zaś chciał Stanisławowi Augustowi jako wzór do wy­
boru jedną z św iątyń starożytnych w Atenach łub w Ka- 
ałbeku.

Po dziś dzień w prywatneni posiadaniu w Warszawie 
(w zbiorach St. P taka) znajdują się projekty architektoni­
czne kościoła Opatrzności. Autorem ich jest Polak, budo­
wniczy królewski, Jakób Kubicki.

Tyle pozostało po tym niedoszłym do skutku, pięknym, 
niezwy kłym zamiarze. Niezwykłym, bo wszak nie częstym 
jest przykład kościoła, któryby stawiał naród cały.

Dwa modele tego kościoła Rzeczypospolitej, tej świąty­
ni powszchnej w isiały jeszcze po rozbiorze w r. 1796 u wnij- 
ścia do sali biblioteki królewskiej na Zaniku, ale wyklu­
wające się z ziemi, wnet opuszczóne beznadziejnie, mury, 
zaczęły przemieniać się w smętną ruinę, uwidocznioną ty l­
ko żelaznym krzyżem, przerastać bluszczem cmentarnym.

Zawsze i w tym wyglądzie drogie Warszawie, odżyły 
nowem wspomnieniem przed la ty  25, przy tłumionym, ob­
chodzie setnej rocznicy święta narodowego. Odtąd jeszcze 
bardziej stało się uiezapomnianem sj'mbolieznc owo miejsce 
w Botanicznym ogrodzie przez milczące m anifestacja, 
przez powtarzane przechody patryotycznej młodzieży, od­
krywanie głów i rzucanie kwiatów na miny, a obecna, 125. 
rocznica, zrodziła w Warszawie wniosek wmurowania do 
ocalałych szczątków tablicy pamiątkowej, oraz „rozpoczę­
cia zbierania funduszów na odrestaurowanie i konserw ację 
tej pamiątkowej budowli.

Janusowe oblicze.
Nieproszeni opiekunowie nasi um ieją trafiać wszę­

dzie. Zacznie np. wychodzić w Niemczech jak ieś »O rient 
und Osten*, w ydaw nictw o poświęcone spraw om  dale­
kiego i bliskiego wschodu, albo inne jak ie  wydaw nictw o 
polityczne, w którem  trzeba będzie om aw iać także 
i spraw y polskie, m ożem y być pewni, że zaraz  w cisną 
się do niego przez przedpokój wiedeńskiego profesora 
U ebersbergera dwaj lwowscy docenci, Dr Rednyćkij i Dr 
Tom asziw śkij i że jeden z nich om aw iać zacznie sto ­
sunki geograficzne i narodow ościow e K rólestw a P o l­
skiego, drugi zaś w ykładać będzie polską historyę. Nie 
dotarli ci nasi opiekunowie jeszcze do M onachium. 
Albowiem „Siiddeutsche M onatshefte“, k tóre  zeszyty sw o­
je  m onograficznie pośw ięcają zagadnieniom  w ojny, nie 
uznały .widocznie spraw y polskiej jeszcze za  tak  wa­
żną, by się nadaw ała  do om aw iania. Za to poświęciły 

Siiddeutsche M onatshefte" osobny zeszyt spraw ie ży­
dów polskich i zredagow anie jego pow ierzyły oczyw i­
ście innym  nieproszonym  opiekunom  naszym , kom iteto­
wi berlińskiem u dla... wyzwolenia żydów polskich.*

Znaleźli się więc w m onograficznym  tym  zeszycie 
i cesarski radca spraw iedliw ości. Dr B odenheim er i eko­
nom ista  Dr O ppenheim er i cesarski asesor Dr Friede- 
m ann i całe  grono innych »wyzwolicieli*, dobize do­
brane. N a czele ich w ystąpił cesarski asesor Dr F rie- 
dem ann z rekom endacją , k tó ra  m a tytuł: Znaczenie ży­
dów w schodnich dla Niemiec.

F R . SAL. KRYS1AK.

Sienkiewicz i Wielkopolska.
„I w ygra ł szum  naszych lasów , p lusk  naszych  rzek 

i dżdżów , grom  naszych burz, p ieśni naszego ludu, da- 
w idow e hym ny nadziei i łk an ia  piersi człow ieczej po 
u traco n em  szczęściu, —  i w szystko , co nasza m y śl'm o ­
g ła  po jąć, serce odczuć a dusza w yobrazić jak o  w znio­
sie i na jp iękn ie jsze  pod słońcem " —  pow iedział o Mi­
ck iew iczu  H en ry k  S ienkiew icz, k tó ry  dziś jak o  w ielki 
ja łu iu żn ik  n arodu  zdała  od k ra ju , na  w olnej ziemi 
szw ajcarsk ie j obchodzi 70-roeznieę urodzin , w p rzecu ­
dnej m ow ie, w ygłoszonej w roku  1899 w  p ięknym  p a r­
ku  M iloslaw skim . gdy  sm utnem  życiem  żyjąca ziemia 
w ielkopolska na p ierw szy w  Polsce zdobyła  się pom ­
n ik  Ju liu sza  S łow ackiego, podobnie ja k  p ierw sza po­
staw iła  pom nik  M ickiewiczowi. I k ied y  przed ty m  po­
m nikiem  drugiego  z w ielkiej tró jcy  naszych  w ieszczów  
mówił o m istrzach  słow a, k tó rzy  ze s p i ż u  if czyn iii ra ­
mię harfy  a ze zło ta  na n ią  naw iązali s tru n " , ja k  Mi­
ckiew icz „w j'doby '1 z nich dźw ięki, o k tó ry ch  nie w ie­
dziano przed nim ", a S łow acki ..n ab ra ł pelnem i g a rśc ia ­
mi pereł, szafirów , purpury , tęczow ych blasków , o lśnie­
w ających  b ry lan tów  i obsypał i p rzyozdobił niem i tę  
naszą  harfę  ta k  hojnie, la k  bez m iary , że s tan ę ła  p rzed  
nim  i przed nam i w nieznanym  d o tychczas przepychu, 
b lasku  i m ajestacie  —  niby H arfa-K rólow a, przed któ-

h a rfą  D aw idow ą" —  to uczestn ikom  podniosłej miło- 
sław skiej uroczystości, w słuchanym  w  ten  w span ia ły  
hym n chw ały , ja k i S ienkiew icz w yśp iew ał na  cześć tej 
h a rf j ' z ło to stnum ej i dw óch je j najp ierw szycli m istrzów , 
zdaw ało  się, że zapom niał o jeszcze jednym  czarodzie­
ju , k tó ry  z te j h a rfy  tak że  cudow ne w ydob jd  dźw ięki.

N ie m ógł w spom nieć o nim , bo by łby  m usiał m ó­
wić o —  sobie. A przecież w ted y  już ćw ierć w ieku  lu ­
tn ia jego przedziw na g ra ta  nam  cudne m elodjrc, k rze­
piła n a sze  dusze i serca  i ty le  nam  d a ła  rozkoszy  d u ­
chow ych, że nam  się ta k  s ta ł k o ch an jan  ja k  jego w iel­
cy  poprzedn icy , i że go w  P an teo n ie  naszej chw ały  j 

! obok nich  a p rzynajm niej za raz  za nim i postaw iliśm y . 1 
bo i on, choć innem i ja k  oni, a le  zbliżouem i to n y  „w y- i 
g ra ł szum naszych  lasów , p lu sk  naszych  rzek  i dżdżów , | 

' grom  naszy ch burz, radości i bole naszego  ludu, daw i- j 
1 dow e hym ny nadziei i łk an ia  piersi człow ieczej po 
u traconem  szczęściu..." , j

I już w ted y  należał się Sienkiew iczow i pow sze- 1 
ehny  hołd  od narodu , ale go w ted y  nie przy ją ł, bo choć 

’ w ielki n a  p raw dę, około narodu  ja k  rzadko  k to  zasłu- 
j żony  i ja k  m ało k to  z w spółczesnych kochane, w ie lb io n y  
i czczony, ou wtedy s taw iał pom nik w iększem u od sie­
bie, k ró low i poetów' polskich  i .słowiańskich, M ickiewi­
czowi, w drogiej nam  W arszaw ie —  i o sobie m yśleć 

mi pere ł, szafirów , purpury , tęczow ych blasków , o lś n ię - . »ie pozwolił.
Ale w dzięczny naród  o n in i m yśleć nie p rzesta ł, 

i k ied y  już au to r  T ry logii uczcił k ró la  polskiej poezyi, 
w rok  później skupił się n aró d  około kró la  polskiej po ­
wieści i d au k  m u zlożyl,. na jak i go było stać , sercem  mu

najw iern iejszego  syna. najw iększego  obyw ate la  i p rzy ­
jac iela , rozum nego nauczyciela  i natchn ionego  przew o­
dn ika . a w tym  ogólnym  hołdzie, ja k i n a ró d  złożył swe- 
lmi na jw iększem u  pisarzow i w spółczesnem u, czyż m o­
gła  W ielkopolska pozostać  w  ty le  za innem i dzielni­
cami k ra ju ?

Bo dla litej jego dzieła więcej jeszcze niż d la  d ru ­
gich by ły  ..pokrzepieniem  serc", bo jego  księg i b y ły  
dla niej w w iększym  jeszcze stopn iu  niż d la drugich  
dzielnic ow ą m anną i rosą, k tó ra  żyw 'iła zg łodniałe  d u ­
sze i ożyw iała sp ieko tę  serc. bo d la  niej n a jgen ia ln ie jszy  
dziś m istrz słow a polskiego szczególnie dużo m iał se r­
ca, jej rany  i bóle już w po czą tk ach  jego  tw órczości 
ta k  w ym ow ny zna laz ły  w yraz w „B artk u  zw ycięzcy" 
i „P am ię tn ik u  nauczyc iela  poznańsk iego", a g d y  s ta ­
nął na szczycie sław y, gdy  T ry lo g ią  podbił sobie ca łą  
Polskę, a „Quo v ad is?“ i zdobyło  m u uznanie całego 
św iata , w szak zw iększona n iedola te j ziemi, gdzie P o l­
ski był oczątek , na tchnęła  go do owego przepotężnego  
eposu h isto iyczno-narodow ego , opiew ającego dokonane 
przed 5 w iekam i w łaśnie na północno-zachodniej ru ­
bieży naszego k ra ju  zw ycięstw o spraw iedliw ości, zno- 
wu wr tyn i celu, a b y  pokrzepić serca dzieci te j ziemi 
i now ą im dać podnietę  do w y trw an ia  i p rze trw an ia .

To też obok udziału delegatów ' in teligencja  i in ­
s ty tu c ja  w ielkopolskich w  'ogólnym  obchodzie ju b ileu ­
szu p isarsk iej działalności m istrza przed 16 la ty  i obok 
pom niejszych lokalnych  u roczystości 11£j prow inoyi ze­
brała siu dw ukro tn ie  ludność sto licy  w ielkopolskiej na 
sali T e a lru  polskiego w P oznaniu , a b j ' w spaniałym  i 
podniosłym  obchodem  zaświadczy** przed  sam ym i sobą

SZATY LITURGICZNE F. Kopaczy ński i Ska PARAMENTA KOŚCIELNE
Kapy, Chorągwie, Ornaty 
— Baldachiny, Stuły. —

Kroków ul. Bracka L. 2.
pracownia dla sztnki kościelnej,

5 proc. ze sprzedaży na dochód K. B. K,

Kielichy, Monstrancye, Pu­
szki, Świeczniki, Lichtarze.
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Dr F riedem ann oblicze m a Janusow e. Z jednej s tro ­
ny je s t najbardziej urodzonym  N iem cem , gdy mówi np.: 
nutu w y  złożyć próbę te raz  czy posiadam y cechy p rze- 
wódców, k tó re  uzdaln iają  do przew odzenia innym  na­
rodom , albow iem  nietylko podbijać trzeba i zaprow a­
dzać zarząd, lecz także zyskiwać sym patye, rozszerzać 
ku lturę  i wpływ y sobie zapewniać. Albo, gdy mówi np.: 
m usim y najw iększy nacisk  k łaść na to, by kraj polski, 
b ron ią  m ocarstw  centralnych stw orzony i z jednem  
z nich żyjący w pańslw ow ej wspólnocie, czu ł się we­
w nątrz  nie zw iązanym  z zachodem  i oslrze ku wscho­
dowi zw rócił przeciw  Rosyi. Oblicze niem ieckiego męża 
stanu  w ygląda z tej strony posągu. Lecz z drugiej s tro ­
ny posągu w ygląda już  oblicze czystego rasow ego żyda, 
który  im ieniem  żydów narodow i niem ieckiem u składa 
przyrzeczenia i zapew nia- o korzyściach w zajem nego so­
juszu , gdy m ówi np., że żydzi wschodni w iedzą, iż je ­
dynie przez sprzym ierzonych upew niona ifekoła żydowska 
daje  im  swobodę rozw oju i że wdzięczni będą za to, 
albow iem  uszczęśliw ia ich każdy objaw  sym palyi...

Dwa oblicza, dwie dusze: z tej i z tam tej strony 
posągu. I tę  dw oistość sw oją narzuca  Dr Friedem ann 
wjzy«,lkim żydom wschodnim , czyni ją  cechą narodo­
wego ich charak teru . W przedstaw ieniu jego w idnieje 
piękny posąg Janusow y, z jednej strony uśm iechający 
się  ku narodow i i kulturze niem ieckiej i kiw ający głową 
ku  nim  z dobrodusznym  uśm iechem : patrzcie, ja k  ja  się 
doskonale asymHuję! Gdzież je s t  drugi naród na  św ię­
cie, któryby się tak  gruntow nie i naw skróś prze ją ł kul ■ 
tu rą  niem iecką i któryby nył je j pośrednikiem  w dro 
dze ku wschodowi. Z drugiej strony posągu zawzięty 
m ars widnieje na czole i padają  słow a: polonizow ać 
się? Nigdy! Przez tyle wieków żydzi nie zdołali się za ­
sym ilow ać, jakoż ich do' tego teraz  zniewalać! Żydzi po­
siadają  taką odrębność narodow ą, że zasym ilow ać ich 
społeczeństw o polskie nie zdoła...

Oto jest- psychologiczna zagadka podwojnego obli­
cza, której rozw iązać zaiste nie sposób. Jeden to  ze 
Sfinksów św iatow ych, k tóry  rozw iązania doznaje wów­
czas dopiero, gdy wogóle przestaje istnieć.

Tlóm aczy więc Dr Friedem ann w głęookim swym 
historycznym  wywodzie, że żydzi wschodni w przew a­
żającej większości są  niem ieckiego pochodzenia i dziś 
ieszcze sam i się nazyw ają »Aszkeriazim«, Niemcy. Oj­
cow ie ich przybyli, pow oływ ani-przez królów polskich, 
w iaz  z kolonistam i niem ieckim i, rozszerzając się ku 
wschodowi następnie  i aocierając zw olna do Rosyi, Zni­
kli koloniści niem ieccy, zasym ilow ani, wsiąknięci przez 
otoczenie polskie. Żydzi wschodni zachow ali jednak  pa­
m ięć o pochodzem u sw ojem  w ubiorze i mowie. Długi 
ch a ła t bow iem  i należąca do mego ja rm u łk a  są s tro ­
jem  średniow iecznych m ieszczan niemieckich.* Żargon 
źyaow ski zaś z okrucham i hebrajskim i i kilku 
sło.viańskiem i s ło d a m i je s t  narzeczem ' średm ogórnonie- 
mieckieui, reńskiego i frankońskiego pochodzenia. Podo­
bnie, ja k  żydzi, którzy z H iszpanii w yw ędrow ah do Tur- 
cyi, dziś jeszcze m ów ią kastylskiem  narzeczem  swych 
przodków , taksam o zydzi polscy Zachowali dyalekt m e­
nu1 eeki, k tóry  się nie więcej różni od górnoniem ieckie- 
go i nie je s t mniej z iozum iały , aniżeli Diitsch szw aj­
carski.

Oto jak  w dosłownym  wywodzie Dra F riedem anna 
um ieją się asy m iłować żydzi: po całym  szeregu wie­
ków przechow ują jeszcze strój o raz m owę narodu, po­
śród którego żyli niegdyś. W  daw nej ojczyźnie ich j ę ­
zyk daw no już p rze ta rł się, n ab ra ł ogłady i zm ienił.

Oni ciągle w ustaęh  przechow ują jeszcze daw ne m ar­
tw e szczątki...

Ale nietyiko język, mówi Dr Friedem ann Również 
i duchow a zaw artość kultury  żydów polskich, o ile nie 
op iera  się na  religijnych podstaw ach, źródła  sw oje m a 
w niem ieckości. Żydow sko-niem iecki dyalekt był cnęt- 
nym pośrednikiem  dla niem ieckiego myślowego św iata. 
Schillera, Góthego i Lessinga przełożono n a  żargon, po­
dobnież historyę św iata  Schlossera oraz podręczniki 
z w szelkich gałęzi wiedzy Żydzi, ograniczeni norm ą pro­
centow ą w Rosyi, w ysyłali synów sw oich na  uniw ersy­
tety niem ieckie w takiej m a9ie, że m usiano później po 
czynić zarządzenia ograniczające. W  g n e tt^  wnosili oni 
znajom ość duchowego św iata  N iem iec, zapew nia pan 
asesor. Tak więc żydow ski 9tudent z Rosyi roznosił po 
wschodzie sław ę nauki niem ieckiej, a i uczniom  tym  
nauka niem iecka niem ało m a do zaw dzięćzenia. Tak to  
pow stała  przedziw na m ieszanina kultury. Mózg wscho 
dniego ży d a  przytułek  daje obok filozoficznych trak ta  
tów  M ajm onidesa, zagadnień talm uayczńo-praw niczych 
i religijnych przepisów  bez liku, zaw sze także niem ie­
ckim elem entom  kultury, często klasykom  niem ieckim , 
m arksistycznym  poglądom, ellektycznie przejętym  okru­
chom  kultury  wszelkiego rodzaju. Tym  ostatn im  wszakże 
za  pośrednictw em  niem czyzny.

W  gorliwości swej idzie Dr F riedem ann  jeszcze 
dalej i zapew nia, że ci żydzi wschodni całkiem  naw et 
zniem czą się przy odpow iednich w arunkach. I tak  n. p. 
w K urlandyi gdzie liczą tylko 51.000 i gdzie dotych­
czas już  pozostaw ali pod silnym  wpływem nadbałtyckiej 
niem czyzny. Tosam o sta łoby  się i n a  niedużych sk raw ­
kach Kraju, gdyby je  ew entualnią N iem cy zaanektow ać 
zechcieli. Szkoła niem iecka proces ten  przyspieszy.

Tyle więc słów Dra Friedem anna na d iw ód , że ż y ­
dzi wschodni posiadają  znakom ity ta len t asym ilacyjny 
i źe w danym  razie  po trafią  z narodem , pośród którego 
żyją, zlać się zupełnie.

A te raz  przejdźfny na  drugą stronę  tajem niczego 
Janusow ego posągu.

Jak  się przedstaw ia w wywodach pana asesora  
sp raw a asym ilacyi żydów , w Polsce żyjących, do spo­
łeczeństw a, pośrodku którego przebyw ają obecnie? Opi­
nia D ra F riedem anna j^ s t tu  neg ityw na bezwzględnie. 
To praw da, pow iada, źe m ała, ale w każdym  razie 
przez swoj s tan  posiadania oraz stanow isko pośród Po­
laków wpływ ow a część żydów, usposobionych asym ila- 
cyjnie, pragnie całkow itego przystosow ania się do pol­
skości, z k tó rą  ją  łączą  jo spodarcze  i tow arzyskie»in 
teresa. N aturalny  rozw ój zbliżył tę  w arstw ę ludności 
do polskiej kultury, społeczeństw o polskie zaś okazuje 
się chętnem  do ich przyjęcia. Jednakże m asy szerokie 
w poczucin odrębności swej sprzeciw iają się polonizacyi 
i uchronić je  trzeb a  przed przym usem , którego obecnie 
już  dom agają się oderw ane głosy. Żądanie tego rodzaju 
nazyw a Dr Friedem ann nieliberalnem  z jednej strony, 
z drugiej zaś kultu raln ie  pozbaw ionem  sensu, gdyz u obu 
in teresow anych czynników doprow adzićby m usiało  tylko 
do oporu i niechęci.

Cóż są  tedy owe m asy szerokie, k tó re  się w zbra­
n ia ją  wrzekom o poddać wpływ om  polskiej kultury. J a ­
kiego rodzaju  je s t to odrębność, której poczucie m asy 
te  m ają  w sobie? Jak ich  skarbów  narodow ej kultury 
bronią żydzi polscy wedle Dra F riedem anna przed wy­
korzenieniem  przez gw ałt polonizacyjny? Te m asy sze­
rokie to  są  m asy  narodu, który się w średniow ieczu 
zasym ilow ał całkow icie do Niemców. Owa odrębna kul­

tu ra  to je s t ku ltu ra  rasow o im  obca, k tó rą  przechow ali 
przez wieki, albow iem  żyli w yodrębnieni pośród obcego 
im  otoczenia, stanow iąc niejako dzięki udzielonem u im 
sam orządom  społeczeństw o pośród społeczeństw a. T a  
w arstw a zw ierzchnia, k tó ra  się spolonizow ała, w szak ż ; 
odłam ek to tychsam ych polskich żydów, który ju ż  zdo­
ła ł się przedostać w orbitę polskiej ku ltury  i przez nią 
został wchłonięty. Zatem  widocznie nie je s t a  priori 
w ykluczona m ożność polonizow ania się, czyli p rzystoso­
w ania do społeczeństw a polskiego m iędzy żydam i pol­
skimi. K w estya istotnego zasym ilow ania ich to  je s t tyl­
ko kw estyą dania im  m ożności przysw ojenia sobie po l- 

kultury. To je s t sp raw a zniesienia szranek, jak ie  
bielały żydów od obyw ateli krw i poUkiej i dania 

z.ydom takich sam ych w arunków  kulturalnego życia, ja 
kie posiaaają  obyw atele pochodzenia polskiego. Znaczy 
to  w yrw anie żyda z ghetta  i danie m u polskiej szkoły , 
na rów ni z Polakam i.

Tu więc dziw na je s t logika niepioszonego orędo­
w nika żydów polskich w Berlinie. Szkoła żydowska 
oznacza dla niego tylko stopień przejściow y do całko 
witego zniem czenia polskich żydów, obiecuje też, że 
wielu rodziców żydowskich odrazu posyłać zacznie dzie­
ci do niem ieckiej szkoły średniej. Ten fakt zniem czenia 
w ydaje m u się na tu ra lny  zupełnie i cieszy się z tego 
wału, który oparcie da N iem com  na  wschodzie i będz e 
przew odnikiem  dla niemieckiego handlu w strony  da­
lekie. Gdy jednak  społeczeństw o polskie chce dać m o­
żność dzieciom żydowskim  przysw ojenia sobie nie owej 
dziwacznej m ieszaniny kultury  w żargonie, o której wy­
m ownie opow iada pan asesor, lecz praw dziw ej, w y tra­
wnej przez danie żydom dostępu# do polskiej szkoły, 
berliński patron  nagie m ówić i z z zyca o narodow ym  
gw ałcie i odw ołuje się do pom ocy silniejszego, w któ­
rego interesie chce działać... T. D.

„Sin-Fein“.
U śm ierzane obecnie rozruchy w Irlandy i zostały wy­

w ołane i przeprow adzone przez partyę u ltra-nacyonaii- 
styesną, k tó ra  nosi n a-w ę »Sin-Fein <. W  języku irlan ­
dzkim  znaczy to: »Sami sobie*. P a rty a  ta  istnieje o .1 
dość daw na i stanow i opozycyę w stosunku do party* 
nacyonalistów  irlandzkich, »ugodowców*, jak  by możn i 
powiedzieć znanym  w Polsce term inem . Ugodowcy e«, 
z Redm ondetn na czele, dążą do porozum ienia z rzą ­
dem  angielskim  na gruncie kom prom isu, upostac iow a­
nego w Home Rule, *Sin-Fein* natom iast przedstaw ia 
program  m aksym alny sam odzielności kraju.

Podstaw ę konstytucyjną dla swej polityki znajduje 
»Sin-Fein« w ustaw ie w yodrębniającej z r t 1783, w e­
dług której nad Irlandyą panow ać m iał król angielski 
a  rządzić irlandzki parlam en t w Dublinie. P a rty a  odm a­
w ia praw om ocności późniejszego aktu unii. Nielegalny 
czyn nie sta je  się nigdy legalnym , naw et przez 
sankcyę czasu, naw et gdy nielegalność jego idzie , w za­
pom nienie i zanika w św iadom ości U staw a z r. 178 i 
zachow uje zatem  sw ą praw om ocność —  w m niem aniu 
zwolenników ruchu  *Sin-Fein«. P a rty a  wyciąga z tego 
Irlandyi program u w szelkie konsekweneye. O piera się 
ona w ysyłaniu przedstaw icieli do W estm insteru . N ie zda 
się to na  nic, —  ośw iadczają Sin Fein’iści —  by p a r­
lam entow i odm aw iano p raw a uchw alania ustaw  d la  I r -  
landyi, jeżeli lrlan d y a  zezw ala n a  to, by w tym  p a r la ­
m encie by ła  reprezentow ana, i dopom aga sam a  do stw a-

i  przed Polską, że i tam  n ad  W a rtą  mimo n a jtru d n ie j­
szych  w aru n k ó w  d la  rozw oju w yższych sił k u ltu ry  ro ­
dzim ej, spow odow anych  tw ard ą  w a lk ą  „pro a ris  e t fo- 
c is“ , b iją  serca  gorące , ze um iem y „czcić męże w ielk ie11 
i szczególnie tak im , k tó rzy  nam  w ud ręce  ducha pozo­
sta jący m  nieśli pokrzepien ie teg o  ducha i sercom  d a ­
w ali sku teczną  p o d n ie tę  do w y trw an ia , budow ać w  ser­
cach  pom niki w dzięczności już  dzisiaj, nie ja k  by ło  d a ­
w niej w zw yczaju , po ich śm ierci dopiero.

Za co ta  w dzięczność, cześć i uw ielbienie d la  H en­
ry k a  S ienkiew icza szczególnie u sy n ó w  w ielkopolskiej 
ziem i? Bośm y tam  n a d  W artą  1< piej może niż sw obo­
dniejszą już  p iersią  oddycha jący  b rac ia  w G a lic ji od* 
czuw ali cel o byw ate lsk ie j w ielkiej „ T r jio g ii11 m istrz

szkolnych nie m ożna było juz wtedy: teg o  czjm ić, by ła  
ona jednym  przedm iotem  naszych  rozm ów  i ro z trzą­
sali, poza tró jcą  w ielkich naszych w ieszczów  żad n a  in­
na k siążk a  fila n as  w ted y  nie is tn ia ła . P rzekonaliśm y 
się w net, że ta k  sam o było i w  sta rszych  k o łach  spo­
łeczeństw a w ielkopolskiego, do  k tó reg o  najszerszych  
w arstw  ona później do ta ra , w nosząc do nich k o rd y a ł 
zdrow ia, k tó ry m  krzepili się w szyscy, w ielb iąc  jego  
szafarza  i błogosław iąc mu. D opiero później uśw iado­
m iliśm y sobie przyczynę togo fenom enalnego objaw u, 
in tu icy jn ie  początkow o odczutego, a  m ianow icie, że do ­
tąd  n ik t z naszych  p isarzy  z tak im  rozm achem , z ta - 
kieni poczuciem  o b y  w a  t. e 1 s k  i e m, i n a  to  g łów ny  
k ład llm iy  nacisk , „nie um iał p rzedstaw ić  dzięjów  n a

k tó ry  już p rzed tem  w  „ B artk u  zw ycięzcy11 i „Parnię- szych w ich trag icznej g rozie stra szn y ch  a  mimo to ,
tn ik u  nauczyciela  poznańsk iego1/^ ja k o  pierw szy odczuł
i zrozum iał położenie tych  najstarsza yh dzierżaw  p ia ­
stow skich  i serce swe na  ściężaj dla liith  o tw orzył.

To też jeżeli gdzie, to  tam  jego  „O gniem  i m ieczem 1' 
w yw ołało  zachw yt p raw dziw y? było dla nas objaw ie­
niem .. P am iętam , ja k  dziś, co się działo w tedy  w śród 
m łodzieży w yższych kLxS sta rego  z polskich czasów  po­
chodzącego  g im nazyum  M aryi M agdaleny w Poznaniu. 
J a k  m yśm y sobie „D ziennik  P o zn ań sk i11, w k tó reg o  fel­
ie to n ie  ono w ychodziło , a  n astępn ie  książkow e w ydanie 
"Wyrywali. Żadne dzieło nie w yw ołało  tak ieg o  zapału

jak  słusznie stw ierdził S tan . T arnow sk i, w y ją tk o w o ­
ścią  cnót i pośw ięceń na  ponurem  tle  po litycznego  roz- 
sprzeżonia k ra ju  im ponujących11. C ały  nasz ogó ł ta m te j­
szy  w yczuł i odczuł, że nas w  tern dziele Sienkiew icz 
prag*nął nauczyć żyć górn ic  nawre t w  najcięższych k a ­
tak lizm ach  dziejow ych, odczuw ać i naśladow ać cno tę  
pośw ięcenia  i męstwa, jako  pallad ium  przeciw  zw ątp ie­
n iu , i że to  było w łaściw ym  celem  te j jego  pow ieści 
ej la  całego n arodu  a przedew szystk iem  d la  n as  W ielko­
polan.

To sam o działo się u nas n a d  W artą , g d y  po ja-
K to  nie m ógł kupić, w ypożyczał je  od szczęśliw szych , w iały  się dw-a dalsze arcydzie ła  „T ry log ii11, k a ż d y  je  
Posiadaczy  i czy ta ł je jednym  tchem  dniem  i nocą, pó- j sobie rozryw ał, niem i się zachw ycał i  o k u id em  „długie 
h i go nie skończył. My m łodzi w ów czas by liśm y tą , b y ły  rodaków  rozm ow y11. A jeżeli sam  a u to r  s tw ierdził 
k s iążk ą  w prost oszołom ieni. T rudno  nas było od n i e j1tv końcu  że w szystk ie  trzy  p isa ł „z niem ałym  trudem  
oderw ą^, na  koleżeńskich  schadzkach , bo w  m u ra e h ! n a  pokrzepienie se rc11, lo  w o lna  to  nie w yrosłym  n a

rdzennie polskim  gruncie  snobom  lite rack im  w  guście  
au to ra  tendency jne j i w ątp liw ej w arto śc i „P iśm ienni­
c tw a  polskiego o sta tn ich  20 la t11 niesm acznie sku tk iem  
nieznajom ości praw dziw ego d u ch a  narodu  persyflow ać, 
ale całe  rdzennie polskie społeczeństw o, szczególnie zaś 
w  ta k  tru d n y ch  wra ru n k ach  ży jące  społeczeństw o w iel­
kopolskie pośw iadczyło  m u już w te d y  i pośw iadczy  za­
wsze, że one b y ły  rzeczyw iście dla niego w ielk iem  p o ­
krzep ien iem  serc , że w p io s t hasłem  d la  n iego  s ta ły  się 
słowa pociechy i o tuchy , ja k ie  S ienkiew icz w ypow ie­
dzia ł w  końcow ej scenie „ P o to p u 11: „N iech nie despe- 
ru ją  n igdy , bacząc na  to , że n ie m asz takuw ycli te r ­
m inów, z k tó ry ch  Dy „u iribus u n itis11 p rzy  boskich  „au- 
x iliachu podnieść się nie m ożna11. P odo b n ie  zrozum iało  
społeczeństw o w ielkopolsk ie oby w ate lsk i i narodow y  
cel w span ia łego  u tw oru  S ienkiew icza o w ielkiem  dziele 
.narodowej chw ały  z p rzed  la ty  500 i ukochało  eałem  
sercem  przedziw ne i p rzepiękne ty p y  sw ojskie J u ra n ­
da , Ja g ie n k i i Z byszka, rzeźbione ry lcem  nie m niej 
w praw nj m  od  d łu ta  naszego W ita  S tw osza n a  try p ty k u  
w kościele  M aryackiin  i pom niku  K azim ierza J a g ie l­
lończyka w  k a ted rze  k rak o w sk ie j, a  n aw et w pozom io 
n ie ty lk o  dla. Polski, a le  d la  ca łego  św ia ta  napisanorn 
arcydz ie le  „Quo yad is11, k tó rem  on ten  św ia t zdo­
był, pośredn ią  d ro g ą  przez siebie d la  P o lsk i, odczuwa, 
ono w  dw óch jego  w ielkich, p rzew span ia łyeh  boh a te­
rach , w L ygii i U rsusie, św ietlane p ro to ty p y  słow iań­
skie, polskie. K to  nie chce w ierzyć ty m  zapew nieniom , 
n iech  jedzie  do Poznańsk iego , a  znajdzie tam  u  w ło­
ścian , m ianow icie w pow iecie k o śc iań st im i bukow-skim 
bib lio teczki, w' k tó ry ch  dzie ła  te  S ienkiew icza pierw -
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rzan ia  tych ustaw . Żadnem u Irlandczykow i nie wolno 
też przyjm ow ać urzędu, opłacanego pieniędzmi angiel 
skiem i, lub zajm ow ać stanow isko, w ym agające wierno 
ści wobec króla angielskiego,

Oprócz tej działalności ściśle politycznej, upraw ia »Siń 
Fein« pracę ekonom iczną. Każdy .członek  zobow iązuje 
się kupow ać tylko w ytw ory irlandzkie i lokow ać pie­
niądze tylko w irlandzkich bank ‘eh. Prócz tego należą 
do Ligi Gaelickiej, k tó ra  w skrzesza staro irlandzki język 
i obyczaje. Najwięcej zw olenników tna partya  po m ia­
stach, przy w yborach gm innych w Dublinie zyskali jej 
zw olennicy 3 m andady o trzym ując o 2000 głosów w ię­
cej niż w szystkie inne partye razem . W pływ jednak  ich 
polityczny je s t  jeszcze  znikom y w stosunku do partyi 
nacyonalistycznej, k tó ra  w łada niepodzielnie nad Irlan - 
dyą. W szelako szeregi jej rosną, a o sta tn ia  w alka o 
H om e Ruie znacznie je  powiększyła, gdyż koncesye zro ­
bione przez rząd angielski, w ydały się nąrodow i zbyt 
m ałem i.

Jako  o rgan iza to r pow stania obecnego, poniósł »Sin 
Fein* porażkę, aczkolwiek spow odow ał zam ęt, który 
-musiał w yw rzeć w Anglii silne w rażenie. Ni,emniej o- 
g rom na w iększość narodu, zorganizow ana przez nacyo- 
nalistów , przeciw staw iła się »Sin;.Feinowi« do tego s to ­
pnia, że Redm ond, przyw ódca parlam en tarny  Irlandczy­
ków, mógł zaofiarow ać rządow i sw ą pom oc w tłum ie­
niu ruchu. ,

Opieka nad inwalidami.
Dnia 2. m aja  odbyło się w sali konferencyjnej m a­

gistratu  pierw sze posiedzenie W ydziału  W ykonaw czego 
Kom isyi krajow ej Opieki nad inw alidam i w ojennym i 
d la okręgu c- i k. K om endy wojskowej w Krakowie. 
W  posiedzeniu wzięli udział: J. E. Ks. Biskup Sapieha, 
por. Arpad Czerwiński, Dr B ronisław  Dulęba, Tadeusz 
Epstein, Jan  K anty Fedorowicz, delegat Dr Adam F e­
dorowicz, pułk. Antoni G lasner, gen Dr G rossm ann. 
Edw ard H erzberg, Józef Horoszkiewicz, R om aq, Ingar­
den, Dr Tom asz Janiszew ski, Dr B ronisław  K ader, Mi­
chał Konopiński, W ładysław  Kownlikowski, .E ksc. Dr 
Juliusz Leo. Dr Adam Łobaczewski, W itołd  Ostrowski, 
Dr Franciszek Paszkow ski, W ładysław  Pec, X. Adam 
Podwiń, Jan  R aszka, Mikołaj hr. Rej, K arol R olle ,nadp . 
Dr Rolny. Józef Sarę, Dr Stefan Skrzyński, Dr M aurycy 
Straszew ski, Tadeusz S tryjeński, R udolf Starzew ski, Dr 
Henryk Szaraki, Dr S am uel Tilles, gen. A leksander T ru­
szkowski, ks. p ra ła t Dr C. W ądolny, Dr W ito ld  Z iem bi- 
cki, oraz jako reprezen tan t Rządu rad ca  dworu G ustaw  
Bruckner.

Posiedzenie zagaił .1. E. książę biskup A dam  S a ­
p ieh a  uproszony przez zm arłego nam iestn ika ,ś. p. gen. 
C olarda do objęcia przew odnictw a we W ydziale wyko­
naw czym , dziękując członkom  W ydziału za liczne i chę­
tne przybycie. N astępnie zw rócił się z serdecznem  po­
dziękow aniem  do reprezen tan tów  c. i k. Kom endy tw ier­
dzy i K om endy wojskowej okręgu krakow skiego za do­
tychczasow ą nadzw yczajnie dodatną działalność, w szcze ­
gólności na polu w yszkolenia inw alidów  wojskowych, 
w założonych przez c. i k. K om endę tw ierdzy w tutej- 
szem  Muzenm przem ysłow em , w M ydtnikach i.R a k o w i- 
cach, a przez c i k. K om endę w ojskow ą w  M oraw­
skiej O straw ie, W itkow icach i U llersdorfie szkołach dla 
inw alidów  w ojennych, w których um ieszczeni byli wy 
iącznie niem al inw alidzi pochodzący z Galicyi. W  dal-

szem  przem ów ieniu zaznaczył. ks;ążę-biskup doniosłość 
zadan ia , jakie m a spełnić Kom isya k rajow a wobec p ro ­
blem u opieki nad inw alidam i, k tóre  obok państw a spo­
czywa także na społeczeństw ie. Licząc na  pom oc Boską 
i dobre chęci członków ufa, że zadaniu tem u potrafi 
sp rostać Komisya

N astępnie zaproponow ał książę-biskup w ysłanie na­
stępującego, telegram u hołdowniczego do N ajdostojn iej­
szego P ro tek to ra  krakow skiej szkoły inw alidów  J. C. K. 
W ysokości Arc. K arola S tefana: »W ydział wykonawczy 
Kom isyi krajow ej dla opieki nad inw alidam i w ojenny­
mi Komendy krakow skiej zebrany na piorwszem  posie­
dzeniu sk łada  w yrazy najgłębszego hołdu z uniżoną 
prośbą o użyczenie i nadal dostojnego poparcia*.

R adca dworu B ruckner przedstaw ił zarys instru- 
kcyi dla W ydziału  wykonawczego, który przez zg rom a­
dzenie zo sta ł przyjęty. Zarządzone w ybory do K om itetu 
adm inistracyjnego w ydały następujące rezu lta ty : gene­
ra ł Truszkowski Aleksader, B androw ski Dr Ernest, Czer­
w ińsk i Arpad, Dr Jan  Hupka, H oroszkiewicz Józef, In ­
garden Rom an, D r T om asz Janiszew ski, Łobaczewski 
Dr Adam, O strow ski W itold, ks. Adam Podwiń, Rey 
hr. Mikołaj, Rolle Karol, Sare Józef O bszerne spraw o 
zdanie z dotychczasow ej działalności c. i k szkoły wo 
jennych inw alidów  w Krakow ie przedłożył nadporucznik 
Czerwiński Arpad. N adporucznik Dr Rolny imieniem 
c. i k. K om endy wojskowej w K rakow ie przedłożył spra 
w ozdanie z działalności szkół inw alidów  założonych, 
przez c. i k Kom endę w W ilkow icach, Morawskiej 
O straw ie i Ullersdorlie.

P rezydent Dr Leo w yraża  w dzięczność i uznanie dla 
reprezentan tów  w ładz w ojskowycn za  owocną ich do­
tychczasow ą działalność i zauw aża, że- w stosunku do 
wielkipj ilości inw alidów  pochodząch z  Galicyi, tytko 
m ała  część ich dotychczas korzystała  ze założonych 
szkół, wobec czego siaw ia  wniosek: »W ydział w ykona 
wczy wzywa K om itet adm inistracyjny by w jak  n a j­
krótszym  czasie przedłożył wnioski co do utw orzenia 
dalszych szkół dla inw alidów  z zachodniej' części k ra ju  
N astępnie Kierownik B iura opieki socyalnej c. i k. szko­
ły  inw alidów  w Krakow ie p. W itołd O strow ski przed­
staw ił obraz działalności tutejszego B iura od początku 
istn ienia szkoły, om ów ił problem  opieki społecznej w na 
szym kraju, dośw iadczenienia w tym  względzie poczy­
nione, a z porów nania stosunków  w naszym kraju do 
zachodnich krajów  koronnych w ysnuł konkluzjo  co do 
koniecznych dalszych zarządzeń na tern polu.

N a wniosek hr. R eya uchw alono ograniczyć dział 
Jalność W ydziału  wykonawczego Komisyi tylko do in­
w alidów  pochodzących z okręgu terytoryalnego komendy 
w ojskow ej, krakow skiej, tudzież poczynić s ta ran ia  w 
kom petentnych czynników  o uruchom ienie rządow ych 
i krajow ych szkół fachow yth , celem  lepszego w ykształ­
cenia inw alidów  w ojennych W iceprezes Kół rolniczych 
D r Dulęba uzasadnił w dłnższym  wywodzie potrzebę za­
łożenia knr9u handlow ego dla sk lep ikarzy  wiejskich, ce­
lem przysposobienia części inw alidów  w ojennych do 
handlu wiejskiego. W niosek pow yższy zgrom adzenie u- 
chw aliło, a w ykonanie Komitetowi adm inistracyjnem u 
powierzyło. W  końcu R adca  Dworu B ruckner p rzedsta­
w ił sp raw ę u tw orzen ia  schroniska w K rynicy d la  około 
tysiąca  inw alidów  i w niesione w tej spraw ie oferty 
przez pryw atne k o n so rc ja , k tóre  gotow e s ą  dostarczyć 
opieki lekarskiej ja k  i środków  utrzym ania .

Po ożywionej: dy skosy i, w  której rozstrząsano  kw e­
sty ę, czy należy prow adzić w e  w łasnym  zerządzie, czy

też uwzględnić jedną  z w niesionych ofert, przekazano 
spraw ę K om itetow i adm inistracyjnem u do bezzw łoczne­
go załatw ienia. Nowo w ybrany K om itet adm inistracy j­
ny ukonstytuow ał się w ybierając przew odniczącym : c. ik . 
genera ła  Truszkowskiego A leksandra, zastępcą Dr Ban- 
drowskiego E rnesta , generalnym  sekretarzem  O strow ­
skiego W itolda, a skarbnikiem  p. Rollego K arola

Od Administracyi.
Z powodu ustawicznie wzrastające] drożyzny ma­

teriałów i pracy, zmuszeni jesteśmy z dniem 1 maja 
podnieść ceną prenumeraty. Wynosić ona bądzie:

b e z  o d n o s z e n i a :  
miesięcznie . . . . K 3.10
k w a r t a l n i e .....................................   9.30
p ó ł r o c z n i e ................................„ 18.60
rocznie . . . ... . „  37.20

z o d n o s z e n i e m :  
miesięcznie . . . .  . K 3.70
k w a r t a l n i e ................................„ 11.10
półrocznie . . . . .  „ 22.20
r o c z n i e ........................................ „ 44 40

n a  p r o w i n c y i :
m ie s i ę c z n i e ..............................K 3.80
k w a r t a l n i e ............................... „ 11.40
p ó ł r o c z n i e .......................................  22.80
r o c z n i e ......................................... ......  45 40

Pam iętajcie tr Ci,ei wonym Krzyżu! 
Pierwszy raz- ©iI początku wojny apeluje do 

W aszej ofiarności.
Zapisujcie s ię  na’ fe ty  członków.
Tydzień Czerwonego Krzyża trwa do 7 b. m. 
Kupujcie odznakii £ pamiątki Czerwonego 

Krzyża!

K R O N IK A
Kalendarzyk kościelny. Dziś w piątek SS. Ireny i Hila­

rego. — Jutro w sobotę S3. Jana ap. w oleju i Bożydara.
Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpocznie 

się jutro o godz. 4 min. 8, zachód przypada o godz. 7 min. 6; 
długość dnia godz. 14 min. 58.

Krakowy 5. maja 191C.
Dzisiaj ukończyć się miały zgłoszenia do rozpocząć się 

mającego generalnego przeglądu. RucH w komisyach był 
znaczny, lecz wprawny doświadczeniom, nabytem przy po­
przednich zgłoszeniach aparat urzędniczy, spełnia swe obo­
wiązki szybko, jednak spis został przedłużony do 10. b. m.

Jak  nam donoszą ze sfer bankowych, zgłoszenia na 
- u-bskrypcyę pożyczki napływają coraz obficiej. Nietyłko in- 
.tfyt-ncye leez także szeroki ogół bierze w nich coraz licz­
niejszy udział; największy ruch panuje w rodzimych czte­
rech bankach, a mianowicie: w B a . n k n  k r a j o w y m .  
G a l i c y j s k i m  d l a  h a n d l u  i p r z e m y s ł u ,  P r  z e- 
r a . y s ł o w y m  i H i p o t e c z n y m .  Dłttgie listy imien­
nych spisów trudno przedrukowywać w pismach ze wzglę­
du na  brak miejsca, jaki w ynika z powodu napływu aktual- 
ayeh wiadomości, na fctóre z niecierpliwością oczekują

ize za jm ują m iejsce, znajdzie km ieci, k tó rz y  a in  b ęd ą  
mówili o S krzetiisk im , Zagłobie. K m icicu , o L igii i J a ­
gience ja k  o b liskich znajom ych, niech jed z ie  n a  obczy- 
:nę -niemiecką, gdzie podczas m ej d w unasto le tn ie j 
Iz ia ła lności m iałem  ty le  razy  sposobność p rzek o n ać  się, 
ie S ienkiew icz je s t w śród tam tejszej szarej w arstw y  
solskiego robo tn ika  i rzem ieśln ika  nie ty lko  najpopu­
larniejszym  p isarzem  polskim  ale- P o lak iem  w ogóle .

Od czasu w spom nianego wyżej jub ileuszu  w ciągu 
dalszych la t  szesnastu  d ług  m oralny , jak i W ielkopolska 
i jej dzieci, rozproszono na obczyźnie w środkow ych 
i zachodnich N iem czech, zac iągnęły  w zględem  tego  
w ielkiego k rzep icie la  ducha , z każdym  rok iem  się

n ą l za ma i nic iw uuiuoi j --> . . .  .
lego  przez cały  św iat. S łuchał go ten  św iat. bo Men- 
tiew iez w zniósł się na szczy t P arn asu  w spółczesnego, 
d e  w zniósł się po to  ty lk o , ab y  służyć  w łasnem u naro- 
low i. Mógł zażyw ać dobrze zasłużonego „o tiun i cum  
l ig n ita te 11. a le  zaw sze z ry w ał się, g d y  w ażne rzeczy 
zaczęły się czynie w  jeg o  narodzie , lub g d y  m u się działo 
źle rzucił m istrzow skie  pióro, przez k tó re  _ ty le  sobie 
zdobył chw ały  i poży tku  p rzyniósł narodow i, g d y  cho­
dziło o czyn obyw ate lsk i, k tó ry  poprzeć m ógł sw o ja  
now aga i rzeteln ie  zdoby tą  popularnością . Chciał za-
nrow adzić nas „na  p o l e  chwmly11 Sobieskiego, ja k  to  
nośrednio zapow iedział już  w zakończeniu  „ P a n a  W oło­
dy jow sk iego11. lecz p isarza zw yciężył obyw atel k ra ju , 
T w v h u c l i i ' i  w o jna  n a  D alekim  w schodzie i w ypadk i 

K» i - * °  -Ó ta r a z ie i  p o w o iw eg o

budow niczym  „P o lsk ie j M acierzy Szko lnej Je g o  oby ­
w ate lsk ie  w a lo ry  w  spo łeczeństw ie um ożliw iły niw 
stw orzen ie  w sp an ia łeg o  dzieła  ośw iatow ego, k tó ro  n ie­
s te ty  dz ik a  zaciek łość i  p rzew rotność n ad  w yraz g łu ­
p iego  czyeow nic tw a  zdruzgo ta ła . Z aczął n as  w  dziale
0 „L eg ionach11 p row adzić  „z  ziem i w łoskiej do  P o lsk i1',
1 od łożył p ióro , g d y  w ybuchła  nagle w ojna św iatow a 
pow oła ła  go do m nego w ielk iego czynu  obyw atelsk iego- 
Z obaczył k ra j swój zniszczony, popalone ty s ią c z n e -s io ­
ła i m iasta , ziem ię k rw ią  brac i. oęSefcią, ru in y  n a  m in y , 
zgliszcza na zgliszcza i w  przeciw ieństw ie- do innych, 
w ygodn iejszych , do snobów  lu b  m ateryalifctów . k tó rzy  
n aw et w nieszczęściu k ra ju  m ysią przedewszystjfciem o 
sobie, o w łasnych  zyskach  lub, w łasnej ro li czy  aureoli, 
pow iedział sobie, żc „nie czas a a  róże, g d y  piouą lasy 11 
i s ta l się ja lnm żnik icm  w łasnego  narodu , a b y  ulżyć s tra ­
sznej po lsk iej nędzy  i otrzeć- lży  najb iedniejszym  z b ie ­
dnych braci. A poniew aż w ielkie jego isnię jest, dziś 
w całym  świeoie najw ięcej: zrosłem  z im ieniem  Polski, 
w ięc na  głos tego  najlepszego  i najsław nie jszego  P o ­
lak a , p ły n ą  obfite m iliony, ab y  choć w części nieść p o ­
m oc polsk iem u ludow i w  jego  nic.zem n ie  zasłużonej 
niedoli. 1 niech tam  sobie m ałe zaw istne  duszo i zacie­
kli p o lity cy  p arty jn i, n ie um iejący  dale j p a trzeć  poza 
koniec n o sa  w łasnego  stronniczego in teresu , m ów ią, co 
chcą o te j roli w ielkiego ja łm u żn ik a  naszego  narodu  
czasu najw iększego  k a tak lizm u , ja k ' go sp o tk a ł od 
czasu  rozbiorów , niech bag a te lizu ją  tę  jego  w ie lką  i o- 
w oeną działalność, n iech ocierają się o je g o  w ielkość 
różno  niew yrosłe  n a  czystym  polskim  gruncie m ałe 
„ ...m anny11 czy „ ..e ry 11, będące na  usługach  innych sp rę­
żyn; sluęh o nijeh w szystk ich  zag in ie  i cliyba ty lko

p o io s ta n ą  sm utne ślad y  ich n iefo rtunnego  dzia łan ia , 
g d y  im ię H en ry k a  Sieaikiewieza,. jako  w ielk iego  jah n u - 
ż a ik a  n a ro d u  obok anion jego  w ielkich  pom ocników  
w iecznie jaśn ieć  będzie w księdfce w dzięczności całego  
zdrow ego społeczeństw a.

I  niech ta m  sobse różni pęzerafćnow ani e s te ty c y  czy 
este ty z trjący  snobow ie d o p a tru ją  się plam  w  w ielkim  
pisarski&m dziele jogo życia,, n iech  w yszukiw aniem  ty ch  
plam  w łasną p o k ry w a ją  m ałość i o nich  św ia t zapom ni 
i p rzejdzie n ad  n& ii do  p o rządku , a  .Sienkiewicz pozo­
s tan ie  S ienkiew iczem  ja k o  uznanym  przez c a ły  św iat, 
najw iększym  P o lak iem  tych  czasów . ,Uy zaś „cieszm y 
się11, odpowiedni©  zast osuw ująć zdanie  K laczki, i „d z ię ­
ku jm y  Bogu, że nam  w ta k  podłych  i s traszn y ch  cza­
sach d a ł ta k ie g o  czarodzieja"  ta k  słow a ja k  czynu, bo 
on  nam  isto tn ie  zaw sze dobre n iósł now iny, nic zlcv u- 
afclachetniał nasze życie, a nie p lugaw ił go, on nom  jo 
krzepił, a  nie podk o p y w ał go, on w yjałow ione pole u- 
żyźn iał posiew em  dobrym , zdrow ym  i zacnym , on n as  
uczy ł „b rać  k rzy ż  na siebie i iść z nim nap rzód11, on 
zaczadzonym  n iósł św ieże pow ietrze , ta rg an y m  n iepoko­
jem  niósł w iele spokoju , a w ątp iącym  dodał ty le  n a ­
dziei, że rozpaczy  naw et i w  tym  strasznym  katak lizm ie  
dziejow ym  n ie  oddam y się n igdy.

T a k  społeczeństw o w ielkopolskie zaw sze odczu­
w ało  i rozum iało  S ienkiew icza i jak o  w ielkiego p isarza 
i jak o  znakom itego  obyw ateb i, s tą d  w  obecnym  jego 
w ielkim  czynie cało bez w y ją tk u  opow iedziało się za 
nim , •

z o b razam i i fi­
gu ram i św .F E R E T R O N Y

O B R A Z Y  do ołtarzy i mieszkań.

*/ D 7 V ^ F  do zawieszania i po- 
lA lyZ rf I  stawienia.

Stanisław Rąb
KRAKÓW, UL. SŁAWKOWSKA 4,

vis a vis Hotelu Saskiego.

PORTRETY CESARZA
kolorow ane reprodttkeye nakle­

jone na płótno w  ramach
50/73 cm. Kor. 8 50, 10:— , 12 ‘— . 
67/85 cm. Kor. 14'— , 16 ‘— , 18'—
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•czytelnicy. Korzystno lokata, i znane ogółowi warunki, 
s tw arzają  podnietę, obchodzą się bez sztucznej reklamy, 
bo powodzenia militarne i spodziewany schyłek wypadków 
zachęcają do ofiarności na  rzecz państwa, pomocy, dającej 
zarazem realno korzyści, jakich przy obecnym zastoju ni­
gdzie uzyskać by nie było można.

Jedynym względem samozachowawczym powinno być 
dążenie, aby te powinności spełniane były za pośredni­
ctwem naszych rodzimych insty tucji, a to tylko choćby 
z przyczyny, abyśmy wobec państwa mogli wykazać 
skalę naszych gospodarczych świadczeń, tak  jak wykaza­
liśmy ideowe, ofiarnością krwi. Zniszczony z powodu n a ja ­
zdu kraj nie może tak  jakby chciał wykazać także i pod 
tjun względem zrozumienia obowiązku. Niech zatem każdy 
grosz, przechodząc przez alembik krajowego skam ca, bę­
dzie policzony, zanim odpłynie tam, zkąd rozdzielony na 
potrzeby armii, przyniesie nam kres wypadków i nastanie 
ery  pokoju, k tórą  da nam spełnienie naszych nadziei i ró­
wnowagę gospodarczą.

Niemniej „ T y d z i e ń  C z e r w o n e g o  K r z y ż a 1 
je s t jednym z egzaminów jaki składamy na ołtarzu bieżą­
cych wypadków. Chcąc przyjść w pomoc żołnierzowi na­
szemu który brocząc krwią, wyczekuje na pomoc sanita- 
ryuszy i opiekę, jaka  pod znakiem „Czerwonego Krzyża" 
nadciąga na pola bitew, musimy dbać o to, aby ta. organi­
z a c j i  miała odpowiednie ku ternu środki. Od tego zależną 
jest wygoda w szpitalach, spełnia ona również rolę pośre­
dnika "międz> społeczeństwem naszym a  jego członkami, 
którzy skazani są na przykry los jeńców na kresach Syberyi 
i w innych obozach terytoryów  nieprzyjacielskich.

Pod znakiem „Czerwonego Krzyża" odchodzą od nas 
wiadomości do nich i upominki, a jak  sprawnie funguje 
ten wielki aparat, ten tylko to  ocenić mógł, k to  się ze­
tknął z tą  czcigodną instytucyą i poznał liczne jej dobro­
dziejstwa spełniane w tych ciężkich czasach.

O d d z i a ł  g a l i c y j s k i  C z e r w o n e g o  K r z y- 
ż a, jak widzimy z licznych dowodów uznania padających 
z najwyższych stron, wielce zasłużył się w czasie wojny, 
a  skalę zasług wzmoże i wzrośnie hum anitarna jego praca 
ja k  znajdzie ona odpowiednie dla ogromu zadań środki 
materyalne.

Z dniem 7 m aja upływa Tydzień Czerwonego Krzyża, 
k to  nie złożył jeszcze na jego cele daniny, niech uczyni to 
i wpisze się na listę członków, aby stać się żołnierzem armii 
ochrony życia, które oszczędziły kule karabinów maszyno­
wych i granaty i kalecząc, zleciły korzystanie z opieki tej 
insty tucji.

W mieście trwa już od dwóch tygodni gonitwa za ty ­
toniem, nierównomiernie rozdzielanjrm pomiędzy poszcze­
gólne trafiki. Szczęśliwy ten, kto zdoła przebić się przez 
kordon oblegający trafiki, aby zdobyć konieczny zapas 
na następny dzień. Główna trafika w rynku na linii A-B 
ma najfatalniejszy lokal jaki można sobie wyobrazić w 
czasie wojny. Długa wazka klatka, gdzie duszą się wprost 
palacze, chcący korzystać z dobrodziejstwa otrzymania pa­
czki tytoniu. Wogóle biada temu, ktoby nie posiadał pro- 
tekcyi w którejkolwiek trafice, gdyż ona jest jedynie środ­
kiem, k tóry  zapobiega abstynencyi od tego nałogu. — Je ­
den z trafikantów  sporządził sobie listę zgłaszających we­
dług której rozdziela otrzymany zapas. Nie zapisany w li­
ście muże oczekiwać do wieczora, nie zdobywszy nawet cy­
gara, którym  w normalnych czasach gardził.

Sądzimy, że przy tej sposobności możnaby wprowa­
dzić pewne pedagogiczne zasady, a mianowicie, aby mało­
letnim  nie sprzedawać tytoniu, co staćby się mogło pewną 
zdobj7czą dla utrzym ania młodych organizmów w zdrowiu 
i przeciwdziałałoby za wczesnemu wędzeniu płuc i krtani 
wyrostków.

f  m ia s ta .
Przedłużenie terminu spisu pospolitaków. M agistrat po- 

•daie do wiadomości co następuje: Ponieważ urzędujące w 
mieście Krakowie 15 biur nie są w stanie mimo wysiłku 
podołać pracy w przyjmowaniu zgłoszeń i w wydawaniu 
legitym acji dla kilkunastu tysięej- pospolitaków z la t 1866 
do 1897, zaszła konieczna potrzeba przedłużenia terminu 
zgłoszeń d o  d n i a  10. m a  j a w ł ą c z n i e .  — Kto w tym 

■o s t a t e c z n y m terminie nie uczyni zadość obowiązkowi 
zgłoszenia, narazi się do dotkliwą karę, jeżeli nieusprawie- 
dliwi należycie spóźnienia. — M agistrat zaznacza, że w nie­
dzielę i poniedziałek biura wspomniane urzędować będą 
od godzinj' 9— 12 w południe.

Aprowizacya letnisk. Niespełna dwa miesiące dzielą 
nas od w akacji. Rok przeszły nie sprzyjał wyjazdowi na 
letni wypoczynek, toteż wiele rodzin spędziło lato w mie­
ście. W bieżącym roku sytuacya wojenna jest znacznie 
korzystniejsza, wobec czego spodziewać się należy, żo wie­
lu mieszkańców miast zechce powetować sobie zeszłoro­
czny przymusowy pobyt w mieście i odetchnąć świeżem po­
wietrzem. Jedyną troską, jaka łączy się z wyjazdem, jest 
kwest.ya aprowizacji. Letniska muszą się należycie przy­
gotować na przybycie gości, muszą zaopatrzyć się w mą­
kę. cukier i zapewnić sobie odpowiednią ilość nabiału, 
gdyż z mięsa tizeba będzie zapewne zrezygnować.

W Niemczech pomyślano już o potrzebie zorganizowa­
nia aprow izacji dla szukających wytchnienia mieszczu­
chów. Z in ic jatyw y centrali dla ruchu obcych, założono 
związek dostawców dla miejscowości kąpielowych i klima­
tycznych, którego zadaniem jest udzielanie inform acji inte- 
resowanj'm gminom co do źródeł nabywania potrzebnych 
artykułów spożywczych, względnie nabywanie i rozdział 
tychże artykułów.

Niemieckie letnigka liczą na znaczną frekwencyę wo- 
że "T.iaM  ‘1°  letnisk położonych za granicą 

- lemiec jest niemal wykluczony. U nas stosunki są podo­

bne. Brak jednak in ic ja tyw y i zdolności organizacyjnych 
rotorabnia pracę na  każdą miejscowość z osobna, aczkol­
wiek korzyści wspólnej pracy byłyby niewątpliwie bardzo 
doniosłe.

Loterya artystyczna na wystawie „Legiony polskie",
odbędzie się nieodwołalnie w gmachu Tow. Sztuk pięknych 
plac Szczepański 1. 4 dnia 8 . b. m. o godzinie 5 popołudniu 
W raz z loterj-ą, której los wyniesie 1 kor. połączona będzie 
licytacya kilku dzieł sztuki wyjątkowej wartości artystycz­
nej. Dochód z tej loteryi i lieytacyi oraz ze wstępów. (60 
hal.) przeznaczony jest na cele Sekcyi opieki nad Legioni­
stami Ligi kobiet N. K. N. Loterya ta  nie ma nic współ 
nogo z mającem się nieco później odbyć ciągnieniem lo­
teryi na cele opieki wojennej dla polskich artystów.

Klęska nawałnicy śnieżnej. Najstarsi ludzie nie pamię­
ta ją  i wogóle uważają za niemożliwość, aby śnieg spadł tak  
obficie z końcem kwietnia i tak  wielkie mógł wyrządzić 
szkody. Jak  nam donoszą z wielu okolic, w falistem po­
łożeniu spluskał całą^ warstwę urodzajnej gleby, pozosta­
wiając jałowe podglebie, lecz największe spustoszenia ta  
nowa klęska, wyprzedzająca powódź, poczyniła w lasach, 
niszcząc wielką własność w powiatach limanowskim, nowo­
sądeckim i nowotarskim. Zapewne i inne powiaty, skąd 
brak nam jeszc ze wiadomości, ucierpiały od niej dotkliwie.

Śnieg, którego warstwa dochodziła do 2. metrów7 wj7- 
sokcści, zniszczył miodniki, bo kultury puściwszy miazgę 
gięły się i łamały pod nawałem ciężaru. Nawala śnieżna 
nie ochroniła także starodrzewia, a  gnąc i łamiąc gałęzie 
wniosła troskę, że gdy natychmiast, nie przystąpi się do 
intenzywnej sanacji, kornik zniszczy to. co jeszcze pozo­
stało. Wielkie szkody poniosły m ajątki leśne H e n r y k a  
lir . K r a s i ń s k  i o g o , 'E  k  s c. A n t o n i e g o  h r. W o- 
d z i c k i e g o  w limanowskim powiecie, k  s. K a z i i n i e -  
r z a L u b o m i r s k i c g o w myślenickim i limanowskim, 
gdzie spustoszenia są olbrzymie.

Mamy nadzieję, że starostw a poczynią natychm iasto­
we starania celem dostarczenia odpowiedniej ilości jeńców 
do uporządkowania lasów7 i przeciwdziałania nowej klęsce, 
jaka  grozi od kornika. Starania te będą miały skutek, 
gdyż życzliwość, z jaką odnosi się do naszego społeczeń­
stwa p. namiestnik F k s c .  G e n e r a ł  D i l l e r ,  daje 
gw arancję, ze słuszne żj7czenie naszej wielkiej własności, 
która poniosła w czasie wojny tak  znaczne klęski, będą 
uwzględnione.

Zamach na amatorów knajpek. W śród powodzi najroz­
maitszych projektów7 nowych podatków7, roazącjrch się w 
mózgach powołanych i niepowołanych do zabierania głosu 
w tych kwcstyaeh, znalazł się pomysł, który godzi wprost 
na kieszenie amatorów7 knajpki. W piśmie „Recht und 
W irtschaft" znajdujemy artykuł Dra Ebermayera, w k tó ­
rym autor z okaz.yi uchwalenia podatku od zysków wojen­
nych, zupełnie zresztą słusznie podnosi, że skoro podatek 
ten obciąża tych, którzy oszczędzają, należałoby opoda­
tkować tych, którzy lekkomyślnie trwonią pieniądze. Do 
rzędu takich lekkomyślnych utralcyuszy zalicza Dr Eber- 
mayor tych wszystkich, którzy mając własne gospodarstwa 
domowe i nie będąc w skutek tego skazani na żywienie się 
w restauracyach, trwonią pieniądze na  śniadanka i kola­
cyjki w handelkach, knajpkach i kawiarniach. Proponuje 
Oli podatek 10 proć. o d  rachunku, co niewątpliwie mogłoby 
przynieść wrcale pokaźne dochody7. — Aczkolwiek iutencya 
autora jest Chwalebna, a  zasada sprawiedliwa, to jednak 
forma pobierania podatku byłaby bardzo trudna w obec.ko­
nieczności legitymowania się przed kelnerem, że 6ię jest 
kawalerem, aibo podróżującym, lub też że odwiedza się 
knajpkę z pozwoleniem żony, k tóra  spaliła pieczeń na ko- 
lacyę itd. N adto zaś te artykuły na które „trwoni się" 
pieniądze, tj. piwo, wino, kawa, herbata, cjrgara są opo­
datkowane osobno, a  zatem konsument opłaca już daninę 
za swą lekkomyślność.

Amatorowie knajpek mogą tedy spać spokojnie. Pro­
jekt Dra Ebermayera nie .ma szans przyobleczenia się w 
szatę ustawy.

Wymiana moździerzy. Magistrat wzywa te osoby, k tó ­
re swoje mosiężne moździerze oddały w Wydziale IV. ma­
gistratu, aby się zgłosiły do tego W ydziału po odbiór na­
desłanych moździerzy żelaznjoh i porcelanowych.

Czyszczenie wodociągów. Po przepłukaniu sieci ruro­
ciągów wodociągowych w dzielnicy I., III., IV, i Y- roz­
pocznie Zarząd wodociągu miejskiego z dniem 9. m aja br. 
w dalszym ciągu czyszczenie sieci, a mianowicie we wscho­
dniej części miasta, między ul. Andrzeja Potockiego, Lu­
bicz, Uosacką, Lubomirskich i Rakowicką, a z drugiej 
strony od ul. Andrzeja Potockiego wzdłuż ul. Wielopole, 
w dzielnicy XIX. i XX. — Następnie w dniu 11. maja 
czyszczenie obejmie rurociągi w dz. II., w części dz. HI., 
między ul. Zwierzyniecką, a Wisłą, w części dz. VI. mię­
dzy ul. Wielopole, św. Gertrudy, św. Sebastyana i Die- 
tlowską, oraz w całej dzielnicy VII. i VIII. — Dnia 13-go 
m aja przepłukane zostaną rurociągi w dz. IX., X., XI., 
XIt. i XIII. — Dnia 15 m aja w dz. XXII. (Podgórze). — 
Czyszczenie rurociągów odbywać się będzie każdorazowo 
w godzinacłi popołudniowych między godz. 2. i 6. — 
Czyszczenie to  spowoduje chwilowe zmącenie, które ustąpi 
po przepłukaniu rurociągów w poszczególnych częściach 
miasta.

Oszczędzanie kwiecia drzew owocowych. Piszą nam 
z miasta: W tych dniach zauważyłem jadącą elegancką 
bryczką młodą osobę, która trzjunafh w ręce kw itnącą 
gałąź jabłoni. W bryczce znajdowała się nadto pokaźna 
ilość kw itnących gałęzi. Należy zwrócić uwagę, że lekko- 
myślnem łamaniem kwitnących gałęzi drzew owocowych 
wyrządza się przyszłemu zbiorowi owoców dotkliwą szko­
dę. Zniszczony owoc, który mógłbjr rozwinąć się z ober­
wanych gałęzi, jakie w bryczce młodej damy się znajdo­
wały. ocenić można w przybliżeniu na 30—40 klgr. Nie-

oświecone wyrostki wiejskie dopuszczają się niszczenia 
drzew owocowych; sfery oświecone nie powinny7 jednak 
czynić tegosam ego,N rozumiejąc doniosłość stra t stąd po­
wstałych. Spodziewać się należy, że owa dam a-z kwitną - 
cerni gałęziami jabłoni — stanowi wyjątek.

Kradzieże domowe. Qd pewnego czasu grasuje po K ra­
kowie szajka złodziei, k tóra  zakrada się do zamkniętych 
mieszkań i zabiera, co jej -wpadnie pod rękę. Zapiski poli­
cyjne notują codziennie po kilka wypadków kradzieży. — 
Wczoraj skradziono Roży Nadlowej przy ul. św. Sebastyana 
pod 1. 7 garderobę, p. Zenonowi Sokolnickiemu przy ul. 
Jabłonowskich pod 1. 6 złoty zegarek z łańcuszkiem, Au­
guście Praetzlowej przy ul. Grodzkiej pod 1. 40 nowe bu­
ciki; nadto zanotowano kilka wypadków kradzieży na K a­
zimierzu.

Z  P o lsk i i ze  ś w ia ta .
3. Maja we Lwowie. Stolica kraju obchodziła rocznicę 

nadania konsty tucji w Polsce w sposób uroczj7stj7, jak to 
wczoraj już zaznaczyliśmy. Oficjalną częścią programu by­
ło nabożeństwo w katedrze, które przybrało rozmiary wiel­
kiej manifestacyi narodowej. Wzięły7 w7 niem udział wszyst­
kie warstwy naszego społeczeństwa. Kościół już przed go­
dziną 10 był szczelnie wypełniony7, tłumy7 stały7 przed ko­
ściołem. Nabożeństwo odprawił X. kan. Badeni. Główną 
nawę kościoła, zamkniętą kordonem miejskiej straży ognio­
wej, wypełniły ciała reprezentacyjne i delegacye: poważny 
zastęp bojowników r. 1863, senat akademicki z rektorem 
Dr Twardowskim, członkowie Rady przj7bocznej z komisa­
rzem rządowym starostą Grabowskim, grono profesorów 
politechniki z rektorem Dr Anczycem i Akademii dublau- 
skiej z dyr. Dr Miczyńskim, prezydyum „Czerwonego Krzy­
ża" z Pawłem ks. Sapiehą, Eksc. Pinińskim, Dr Wiczkow- 
skiin i Dr Bylickinr na czele, członkowie Tow. strzeleckie­
go, przeważnie w kontuszach, reprezentacya Legionów z 
kap. Krzaczyńskiin, członkowie lwowskiej D elegacji NKN., 
reprezentanci Związku okręg. TSL., delegacya Tow. dzien­
nikarzy polskich, Związku sokolego, „Sokoła-Macierzy", 
reprezentanci Tow. kred. ziemskiego z pp. Vivienem i Dr 
Kozłowskim, Dr Stroynowski, Dr Kwiatkowski, dyr. Bo- 
ziewicz, delegacye: Stow. kupców i młodz handl. i in. Za 
kordonem strażackim ustaw iła się kompania honorowa Le­
gionów polskich. Pu nabożeństwie wygłosił X. Dziędziele- 
wicz kazanie, poczem publiczność odśpiewała po jednej 
zwrotce pieśń „Boże Ojcze" i „Boże coś Polskę". Przed 
katedrą odbyła się defilada kompanii honorowej Legionów 
przed gronem oficerów legionowych.

Młodzież w podniosłym nastroju obchodziła rocznicę 
wielkiego narodowego święta. Zebrała się w kościele św. 
Elżbiety na nabożeństwo, poczem udała się do zakładów, 
gdzie w salach szkolnych wysłuchała wyKładów na temat 
wielkiej chwili. — Obchód K onstytucyi zakończył wieczór 
uroczysty w sali Tow. muzycznego.

Adres do Sienkiewicza. W ydział lwowskiego K oła li- 
feracko-artystycznego uchwalił w myśl wniosku prezesa 
Kola D ra Vogla wystosować adres do honorowego członka 
Koła, H em yka Sienkiewicza, z okazyi 70. rocznicj7 Jego 
urodzin, przypadającej na 5. b. ni. Arkusze do podpisywania 
tego adresu, k tóry  wyjdzie z pod pióra Adam a Kiechowiee- 
kiego ^ze s ła n e  zostaną towarzystwom naukowym i kultu­
ralnym.

Dla Litwy. W ydział iwowsk. Koła liter.-artysiycznego 
uchwalił urządzić w drugiej połowie m aja wielki wieczór 
artystyczny na rzecz głodnych Litwy i wybrał dla tej spra­
wy osobną komisyę, m ającą zająć się przygotowaniem pro­
gramu wieczoru.

Gniazdo mistjHkacyi. Mistyfikowanie dzienników jest 
u nas na ogól rzeczą wyjątkową. Bywają niekiedy naiwne 
i nieszkodliwe; u. p. przed paru la ty  jakiś dowcipniś tele­
fonował na Prima Aprilis do wszystkich redakcj7j o sen- 
zacyjuej katastrofie budowlanej; oczywiście n ik t temu nie 
uwierzył i telefoniczna notatka nie zapoznała się z czer- 
nidłem drukarskiem. Ale w ostatnich trzech latach zda­
rzyły się złośliwe i niegodne mistyfikacye tutejszych dzien­
ników, które pochodziły z Nowego Sącza; jedna dotyczyła 
osoby X. Michała Nowickiego, druga burmistrza D ra Bar- 
backiego. Obecnie znów z tegosamego m iasta nadeszła 
wszelkie cechy prawdopodobieństwa nosząca m istyfikacja, 
dotycząca ogólnie szanowanego i w pełni sił znajdującego 
się dyrektora Michała Magiery, k tóra  szerokie koła* inteli 
gencyi krakowskiej, ceniącej zasługi na polu oświaty na­
rodowej dyr. Magiery przejęła głębokiem oburzeniem. — 
Zaiste, wyjątkowem gniazdem złośliwyrch m istyfikacji jest 
Nowy Sącz!

Z larnowa piszą nam: Stosunki aprowizacyjne w na- 
3zem mieście niewesołe. Cukru z kolei w ostatnich czasach 
zwieziono dostateczną ilość, jednak później trudno go było 
dostać w sklepach; częstokroć żądano wyższych cen. Z 
chlebem, mąl^ą i mięsem nie lepiej. Na święta otrzymały 
sklepy ta k  m ałą ilość mąki, że tylko cząstkę publiczności 
można było zaspokoić. Panami sytuacyi są piekarze, któ­
rzy w ypiekają ehleb dowolnej jakości, to też u każdego 
piekarza jest on innj7, lecz o tyle polepszjio się w osta­
tnim^ czasie, że bez większych trudności m ożna go nabyć. 
Z mięsem najtrudniejsza sprawa, nie tylko, że ceny po­
szły w górę, lecz że rzeżnicy wogóle nie chcą po cenach 
m aksymalnych sprzedawać. Pozostają kasze, ryż, groch i 
fasola, które można nabywać czy to w sklepie K. B. K. czy 
też w „Plonie". Obydwa te sklepy mogą być dumne ze 
swych zapasów, cen i z jakości towarów.

Ze spraw powiatowych zanotować trzeba, że grunta 
chłopskie obrobione wszystkie. Biedniejsze gospodynie sa­
me zagrzebywały ziarno, gdzie trudno było o konie, więk­
sze majątki zasiane po większej części. Dzięki inieyatywie 

7 1 Jego  zabiegom odbudowano w powiecie 300—----------------------------------  —     -  ;_______  * w uuuuw ano w powiecie 300

S HbsttrybujcIe c m a r ta  w ł y a n , w j a m ą )



Ib 6 „GŁus NARODU" z  dnia 5 maja 1916 roku. Nr 2-2ó

chat ze stodołami. Je s t to dopiero część zniszczonych do­
mostw włościańskich. Budowle te  zostały wystawione przy 
poparciu rządowem, nadto koszta, m ają być w przyszłości 
zwrócone. Nadto rozdał K. B. K. lub po zniżonych cenach 
rozsprżedał kozy, dające dziennie kilka, litrów mleka. Ko­
lumny sanitarne przeprowadziły w powiecie szczepienie 
ospy i zdrowotność się polepszyła.

Z Przemyśla donoszą do „Gaz. Por.“ : Aprowizacya 
m iasta poprawiła się już znacznie; wszystkiego dostać mo- 
żna, jakkolwiek po wysokich cenach. Mimo to jednak wie­
le jest jeszcze braków. Przy przedświątecznym poborze 
mąki rumuńskiej u firm, które jej miastu dostarczają, oka­
zało się, że wiele 'worków zawierało nie mąkę, lecz cał­
kiem zwyczajny... piasek i Kamienie, z tego zaś chleb wy­
piekać chyba bardzo trudno. Gorzej przedstawia się kwe- 
stya  aprowizacyi w wielu wsiach powiatu przemyskiego. 
.Skarżą się mianowicie ich mieszkańcy, że mąki mało, lub 
zupełnie nic dostają: o piekarniach ,które dla powiatu chleb 
wypiekać miały, i shich zaginął, a biuro aprowizacyjne 
starostw a nic odpowiada swemu zadaniu. Mamy nadzieję, 
żeprzy  bliższem zbadaniu sprawy uda się złemu skutecznie 
zaradzić.

Z inicyatywy Zjednoczenia tow. polskich, a za życzli- 
wem poparciem komisarza rząd. Łyszkowskiego, wzięto się 
już do obrabiania odłogiem leżących gruntów, których 20 
morgów udzieliła gmina. Miłe a pożyteczne zajęcie znaj­
dzie w tej pracy młodzież szkolna. Akcyą kieruje z ra ­
mienia m agistratu dyrektor miejskich plantacyi Gold.

. Szlachetny i piękny gest. Z, W arszawy donoszą do piotr­
kowskiego „Dziennika Narodowego11: Komitet obchodu 
•i m aja postanowi! urządzić wieczorem w tym dniu we 
wszystkich teatrach warszawskich popularne widowiska 
dla szerszych warstw ludności. Przy rozpatrywaniu szcze­
gółów okazało się, że tea tr  W ielki jest już zajęty. Komitet 
wielkiej kwesty majowej zorganizował na ten wieczór pię­
kne przedstawienie o programie narodowym. Ale prezes 
kom itetu obchodu 3 m aja (i zarazem prezes m ilicji miej­
skiej) ks. Franciszek R a d z i w i ł ł  nie dał się zrazić tej 
trudności. Udał się do p. Fr. Radoszewskiego. kierującego 
kw estą majową. — „Musi pan nam ustąpić. Trzeci maja 
do nas należy. Widowisko na szkołę polską może się od­
być równie dobrze nazajutrz11. N a to p. Radoszewski: — 
..Kie mogę. Sala już wyprzedana Wieczór 3 maja właśnie 
odpowiada programowi, który ułożyliśmy. Przesunięcie wi­
dowiska mogłoby narazić szkołę polską na poważną stra­
tę" — „Ileżby ta  strata mogła wynieść?" — pyta ks. Ra­
dziwiłł. — „Ba! Może cztery, może pięć tysięcy rubli11. 
Prezes komitetu obchodu 3 m aja zastanowił się chwilę. Po- 
< zem rzekł: — „W wieczór trzeciego m aja teatry  muszą 
należeć do warstwy niezamożnych, te  zaś z drugiej strony 
i szkoła polska nie może stracić, więc ja  z własnej kieszeni 
■/łożę na Szkołę pięć tysięcy rubli". P. Fr. Radoszewski 
skłonił się przed tym pięknym giestem. I tak  będzie, jak  
chciał komitet obchodu 3 maja. Stanie się to  jednak kosz­
tem pięknej ofiary, k tórą  na rzecz Szkolnictwa polskiego 
złożył Fr. ks. Radziwiłł.

Zgon uczonego czeskiego. W Pradze zmarł 27 kwietnia 
br. radca dworu Dr K a r o l  P r e i s  w 70 roku życia. By! 
profesorem politechniki praskiej, honorowym doktorem 
nauk technicznych, zwyczajnym członkiem kroi. Czeskiego 
>towarzyszenia naukowego i wielu innych Towarzystw kul­
turalnych. Przez długie lata przewodniczył „Czeskiemu 
chemicznemu towarzystwu naukowo-przemysłowemu w Pra­
dze (Czeska chemicka spolecznost pro viedu a  pmmysl w 
Praze).

Święta polskie w Pradze. Podobnie, jak  na  Boże N a­
rodzenie,tak i tym razem, skupiła się nieliczna kolonia 
polska dla wspólnego spędzenia świąt. Po rekoiekcyach 
l>olskich, urządzonych w kościele Emaus przez X. Tiehego, 
nadeszła kolej na święcone. Było ich dwa: jedno urządzone 
przez przewodniczącą zarządu Kuchni polskiej p. Michali­
kową dla gości Kuchni, drugie zaś przez Sekcyę szpitalną 
dla żołnierzy polskich. W odświętnie przybranym zielenią 
i kwiatami lokalu Kuchni polskiej w uroczystym nastroju 
przeszedł pierwszy dzień świąt. Na jednym ze stołów zło­
żono pieczywo, wędliny i pisanki, które poświęcił Bene­
dyktyn ,X. Dąbrowski. Po złożeniu życzeń nastąpił obiad. 
•Jeden z obecnych wygłosił imieniem gości Kuchni krótkie 
przemówienie na  cześć p. Michalikowej, dziękując jej za 
pracę, jak ą  przeszło od roku ponosi dla ulżenia doli pol­
skiego wychodźtwa przy prowadzeniu taniej kuchni, po- 
ozem wręczono jej bukiet kwiatów, a chór odśpiewał pie- 

-"śni. Po południu tegoż dnia odbyło się w Narodnym Domu 
na Smiehowie święcone dla przebywających obecnie w Pr*e 
dz« legionistów i żołnierzy polskich. Drogą składek ze­
brano na ten oel 500 koron, ża które przygotowano świę­
cone dla 250 żołnierzy. Cj^fra ta  okazała się za nizką, 
tem bardziej, że z gościnności polskiej w tym wypadku 
skorzystali bardzo obficie także Rusini, a naw et Rumuni, 
Węgrzy, Kroaci i t. d. To też wkrótce po otwarciu sali 
zabrakło miejsc, a wielu, którzy nadeszli później, odejść 
musieli do domów. W czasie święconego, na którem dość 
licznie zjawiła się też miejscowa kolonia polska, wręczono 
artyście opery Narodnego Divadla, pi Tadeuszowi Durze 
pierścień pamiątkowy od polskiego wychodźtwa, jako po­
dziękowanie za reżyseryę całego szeregu wieczorków 
i przedstawień.

Prośba żydów do Papieża. Korespondent specyalny 
„Yossische Zeitung" donosi z Genewy: Prezes i członkowie 
nowojorskiego żydowskiego kom itetu ratunkowego zwnrócili 
się do Papieża z prośbą o opiekę Stolicy Apostolskiej nad 
dotkniętemi przez nieszczęścia polityczne i przesądy gmi­
ny żydowskie w różnych krajach wojujących. Sekretarz 
stanu, kardynał Gaspari, odpowiedział, że Kościół ka to ­
licki uważa wszystkich ludzi za braci i że prawa ludzkie 
muszą być zapewnione dzieciom Izraela tak  samo, jak  in­
nym. Papież modlić się będzie o pokój i o powrót ludz­
kości.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
Wykaz zasubskrybowanych kwot. W Banku Galicyj­

skim dla handlu i przemysłu w Krakowie subskrybowano 
na IV. austr. pożyczkę wojenną: na 40-letnią pożyczkę: 
Pow. Kasa Oszcz. 350.000 K, Tow. wzaj. ubezp. w Krakowie
200.000 K, S. I. L. 100.000 K, Fundusz inwalidów twierdzy 
krakowskiej 25.000 K, Fundusz grobów twierdzy krakowskiej
18.000 K, Fundusz wdów i sierót po poległych galicy.f- 
skicli bohaterach 22.000 K,

Po 10.000 K: X. Magiera Teodor, J . K. B., A. N„ 
Baranowska Gabryela. Po 5.000 K: Konwent OO. Cyster­
sów, Adolf Schubert, Gorczyńska Marya, X. J . Biela.

Na 5*/sw/o bony skarbowe: M. Immergliick 150.000 K, 
S. J. L. 100.000 K, J. G. 100.000 K, Towarzystwo wza­
jemnego redytu 70.000 K, Dział ogniowy Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 50.000 K, A. N.
10.000 K.

XLI. Walne zgromadzenie Delegatów Związku Stowa­
rzyszeń zarobKOwycn i gospodarczych odbędzie się w K ra­
kowie w sali Rady powiatowj przy ulicy Pijarskiej 1. 1 
w dniach 7 i 8 m aja 1916 r

Z Tow. technicznego. W piątek dnia 5 maja o godz. 7 
wieczorem w sali posiedzeń krakowskiego Towarzystwa techni­
cznego uL Straszewskiego 1. 28 II p. odbędzie się dyskusya nad 
odczytem radcy dworu inż. Romana Jugardena na temat: „Regu 
lacya i kanalizacya Wisty i Sanu a kanał W isła- Dniestr".

'Przedstawienie amatorskie „Cołopi arystokraci" urządza­
ne przez Polski Związek katol. robotnic w dniu 7 maja zostało 
odwołane z powodu tygodnia Czerwonego Krzyża. Goście zapro­
szeni zecbcą przytyć dnia 8 maja o godz 5 i póf do sali „Przy­
jaźni" przy ul. św. Tomasza 37

Wiadomości kościelne.
Z Sodalicyi. Na cześć Matki Boskiej Królowej Korony 

Polski odprawioną zostanie wspólna msza św. dnia 8-go 
maja o godz. 8 rano w kaplicy Sodalicyjnej przy kościele 
św. Barbary, na k tórą Komitet Zjedn. Sodalicyj zaprasza 
wszystkie Sodalieye męskie i żeńskie.

Odznaczenia ułanów Legionowych. Za walki 
'  za śmiałe patrole, za udział w szeregu bitew oraz 

dziesiątki potyczek przyznała naczelna komenda armii dru­
giemu pułkowi ułanów 40 medali, w czem 1 złoty, 6 srebr­
nych L klasy, 19 srebrnych II. klasy i 14 bronzowych. — 
Uroczystość "dekorowania odbyła się w pierwsze święto 
Wielkiejnocy, a otrzymali ję ułani ze szwadronów: piątego 
i szóstego, stanowiących dywizion rotmistrza Ostoji. Od­
znaczeni zostali:

Plutonowy Kowalski Kazimierz dostał swój złoty me­
dal za to, że kapralem jeszcze będąc w lecie na patroli o d ­
krywszy bateryę rosyjską, w najgorszym ogniu przejechał 
w odległości 100 kroków przed tyralierą nieprzyjacielską, 
by stwierdzić dokładnie stanowisko artyleryi. Dokonawszy 
tego, złożył meldunek o swem odkryciu najbliższemu puł­
kowi piechoty austr. i poprowadził wyprawę po te armaty 
tak  skutecznie i zgrabnie, że baterya została zdobytą.

Duże medale srebrne otrzymali chorążowie: Borucki 
Jan  i Cehiera Jacek , dalej wachmistrz Sabok-Brzozowski 
Stanisław, plutonowy Kunachowicz W iktor i ułani Jaźwie- 
cki Michał i . Kopeć Stanisław7.

Medale srebrne II. kl. dostali: chorąży Daszewski Sta­
nisław7, wachrri. Michalski Ludwik, plutonowi: Włod. Broni­
sław7 i Wojciechowski Bronisław; kaprale: Preiss Zdzisław, 
Krzyżanowski Jan  i Podlaski W ładysław; patrolowi: Dzie- 
liński Kazimierz j Michalik Stanisław; ułam: Radziński Zyg­
munt, Słoński Wincenty, Pelczar Jan , Płonka W ładysław, 
W ania Edward, Szczepański Franciszek, Materkowski Ste­
fan, Rybką Józef, Podlasek Ja n  i T atara  Franciszek.

Medale bronzowe wreszcie: plut. Zaleski Stefan i Bo­
ratyński Teofil, kapr. Nałęcz Stefan, patr. Górkiewicz 
Henr., Milewski Jan  i Spokojny Piotr; ułani: Kuczek Ję- 
drzej, Machura Kaz.. Jankow ski Ęug., Kącki Eug., Patroń- 
ski Edm., Dusza Józef, Książek Jan  i Siemiński Stani­
sław — razem czterdziestu.

Ida z Flechnerów F i s c h e r o w a ,  wdowa po c. i k. 
lekarzu sztabowym, przeżywszy la t 82, zmarła w Krakowie 
dnia 2 . b. m.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Piątek — tea tr  zamknięty.
Sobota: „Judasz z Kariothu", dram at K. H. Rostwo­

rowskiego — występ dyr. Solskiego.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Piątek 5 maja: ,„Gejsza".
Sobota 6 m aja: „Dama dworu".
Niedziela 7 m aja popoŁ: „Sen nocy letniej'".
Niedziela wieczorem: „Dama dworu".

Z Teatru.
„D a m a  d  w o r u " —  kom edya  w  4 ak tach  Thiło- 

n a  von  T otza.
R óżne są dam y dw oru, bo i różne są  dw ory , np. 

dam y  dw oru  kró la  duhonu jskiogo byw ały czynnym i 
feldw eblam i w szw adronach  am azonek, a  n ierzadko 
w sku tek  n ie łask i z cerem onii dw orskich  szły  prosto  na 
ta rg , gdzie je  sprzedaw ano „b ladym  tw arzom " na  n iań ­
k i i mam ki. M ożną w7ięc p rzy jąć  w  tea trze  w szelkie hi- 
s to rye  o dam ach dw oru z w y ją tk iem  jednych  —  n u ­
dnych. D am ie dw oru, jak o  w ielkiej dam ie, w ybacza  się 
w iele, naw et, gfly w zrostem  przew yższa najw iększego 
a d ju ta n ta , g d y  nie m ając dw orsk iej lekkości ruchów , 
p rzew raca  słupy, ku lisy , b a lu s trad ę  i c a łą  o ranżeryę 
z  zeb raną  tam  rodziną książęcą , a le  g d y  je s t  nudna — 
godna je s t raczej ok ru tnej k a ry  dahom ejsk iej, n iźli po­
k azy w an ia  w  tea trze .

G łów ną tu , rozum ie się, w inę ponosi p. von  T otz, 
p iszący  nudne sz tuk i, p rzy  k tó ry ch  „K ry sia  leśn iczan­

k a "  je s t p erłą  hum oru, a  „M adam e sans g en e"  niedo- 
sięgłym  wzorem , lecz niew iadom o, co skłoniło  dyrek- 
cyę do w y staw ien ia  „D am y", w m aju, i to  w łaśn ie  1 
w  m aju... g d y  w idz najm niej sk łonny je s t  do  nudzenia 
się, n aw e t w  tea trze .

O bjaśnienie afisza u łatw iało  trochę s y tu a c ję  w i­
dzów ; p rzeczy taw szy  pod ty tu lik  — kom edya, n ie je­
den z widzów ufając mu, zdrzeim iął się z błogim  uśm ie­
chem  na ustach , uko ły san y  w artk im  potoczkiem  ckli- 
w ości p. von T otza.

T rzeba  oddać spraw iedliw ość m łodym  arty sto m , że j
do prem iery  te j dołożyli ty le  s ta rań , jak b y  to  by ła  je ­
d n a  ze sz tu k  sam ego d y rek to ra . P . H eleński chodził n a ­
w et przez w szystk ie  a k ty  w kożuszku  narażając  się n a  
niebezpieczeństw o porażen ia  w sku tek  g o rąca  — 'grał 
zaś bardzo  w dzięcznie m azgajow atego  księcia.

P n a  Z ahorska b y ła  dosłow nie w ielką dam ą, w y­
dobyw ając  z ro li ty le , ile na  to pozw oliła. P n a  U rba­
now icz b y ła  m ilą i w ytw orną  księżn iczką, a p. Żukow ­
sk a  szykow ną baronów ną, pp. G rolieki, B iesiadecki, Mi- 
now icz i Bieruń do stra ja li się do nudnej atm osfery  j

dw oru p. T otza.
D oskonałym  w ynalazkiem  d y rekcy i są  now o w y­

b ite  drzw i z napisem  . Me w  razie  n iebezpieezeń- !
„ tw a" — n ieste ty , wcz eszcze n ie  fu n k c jo n o w a ły .

Ńi.

Wiadomości literackie.
Zagadnienia techniczne odbudowy kraju. Grono te­

chników7, skupiających się w Polshiem Towarzystwie I  o 
litechnicznem we Lwowie, podjęło wydawnictwo popuka­
ne o sprawach technicznych, związanych z odbudową 
kraju, potuczając redakcyę inż. Ar. KUhnelowi. Przedmiot 
każdy opracowany będzie w odzielnym ustępie w sposób 
ściśle fachowy, a jednak przystępny7 i łatwo zrozumiały 
dla szerokiego grona czytelników, dla każdego, kogo sp rk  
wy odbudowy obchodzą i kto pragnie znałeść wskazówki 
praktyczne.

Prace omówią następujące tematy7: Regulacya wsi
i miast. — Budowa komunikacyi lądowych i wodnych. — 
Przedsiębiorstwa i zadania gminne. — Zaopatrzenie miast- 
i wsi w wodę. — Kanalizacya. — Ogrody , sady i parki. 
Cmentarze. — Zakłady gazowe. — Zakłady elektryczne. -  - 
Rzeźnie. — Materyały budowlane. — Budownictwo. — Od­
budowa kościołów. — Hygiena i estetyka mieszkania. 
Budynki dla przemysłu drobnego i dla rzemieślnika. — Bu 
downictwo wiejskie. — Parcelacya i kom asacja. — Mapy 
katastralne, a procesy grantowe. — Melioracje rolne. 
W yzyskanie sil wodnych i zakłady wodne. — Gospodar­
stwo rybne. — Automobile.

Dotąd wyszły z pod prasy następujące prace:
1. G ó r s k i  K a z i m i e r z :  „Przedsiębiorstwa wiej­

skie7'. Zakres działania gmin: obowiązki i środki gospodar­
cze. Zarząd majątkiem nieruchomym: gospodarstwo leśne, 
rome, place budowlane, ogrody i plantacye. Służba sani­
tarna: wodociągi, kanalizacya, aprowizacya, oczyszczanie,, 
łazienki ludowe, rzeźnie. Budowa i utrzymanie budynków 
gminnych. Bezpieczeństwo publiczne: straż ogniowa, oświe- 
tlenie naftowe, gazowe i elektryczne. Dochody miejskie.. 
Koroń 1.50.

2. D r  P o m i a n  o w s k i  K., prof.: „Wodociągi . 
Wstępy. Właściwości wody w7odociągowej. Rodzaje wód. 
Zanieczyszczenie wód powierzchniowych. Oczyszczanie wód' 
powierzchniowych i gruntowych. W ybór rodzaju wody wo­
dociągowej. Wody powierzchniowe. Elementy wodociągu 
centralnego. Wodociągi grupowe. Koszty i rentowność. 
Koron 1.50.

3. K r z y c z k o w s k i  D„ prof.: „M ateryały budo­
wlane: I. M ateryały konstrukcyjne: a) kamienie naturalne, 
b) kamienie sztuczne, c) drzewo budulcowe, d) m etale; 
n .  Materyały wiążące: a) zaprawy, b) asfalt, c) kity; 
M ateryały uzupełniające: 1. szkło, 2. pokosty, farby etc.,.
3. papa dachowa, cement drzewny, linoleum, trzcina, słom a. 
Koron 2.—.

4. R y b c z y ń s k i  M„ kierownik kraj. biura hydro­
graficznego: „Studnie"., Obecny stan  studzien gminnych 
w Galicyi. W arunki dobrej studni. Studnie wiercone. Stu­
dnie kopane. Czerpanie wody-pompy. K onserw acja stu­
dzien. Koron 1.50.

5. S z a y n o k  WŁ inż.: „Rzeźnie". W ybór miejsca 
pod budowle. Projekt budowyl rzeźni Kanalizacya. Hala 
bicia grubego bydła. Hala dla bicia cieląt. Hala mycia 
jelit i wnętrzności. Chłodzarnia. Rentowność rzeźni.. 
Koron 1.50.

Atlas Polski, redagowany i opracowany przez Dra 
Eug. R o m e r a ,  prof. Uniw. lwow. i współpracowników.. 
Nakl. Polskich Spółek Oszcz. i Pożyczek pod Patronatem  
Wydziału kraj. Zeszyt 1. Skłacl główny; Gebethner i W olff. 
W arszawa-Kraków 1916.

Mapy geograficzno-statystycznego Atlasu Polski dają 
obraz kraju o powierzchni 800.000 km*, przynależnego poli­
tycznie do Austryi, Prus i Rosyi. Barwne obrazy Atlasu 
dają  przegląd fizyografieznych, politycznych i komunika­
cyjnych stosunków Polskp umożliwiają też dokładne oeza- 
cowanie różnorodnych stosunków narodowych, wyznanio 
wyeh, intelektualnych i gospodarczych, zarówno, dla całe­
go kraju, jak też i dla 441 jednostek administracy jnych, na 
które był ten obszar przed „wielką wojną" podzielony.

Atlas Polski daje przeto dla tego ważnego okresu na- 
ocznie opracowany m ateryał do w y staw ien ia  wszechstron­
nego bilansu zarówno dla całego kraju, jak  też d la  jego- 
najmniejszych administracyjnych działek. Materyał opraco­
wany w Atlasie pochodzi wyłącznie ze źródeł oficjalnych; 
źródła pochodzenia prywatnego, lub gotowe opracowania 
zostały w studyum nad Atlasem zasadniczo wykluczone.

Rok Polski w zeszycie trzecim zawiera treść następu 
jącą: Kazimierz Morawski: Głos żywy i słowo nieżywe w 
starożytności i dzisiejszym świecie. Mikołaj Rudnicki: Oi
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moralno-mtelektuałną jedność Polski- Józef Ujejski: Naro­
dy i ich filozofia. Z. Kirkor: Zmiany w stosunkach narodo- 
wościowo-ludnościowych na ziemiach polskich od upadku 
Rzeczypospolitej. Krzysztof Orszańskt: O żydach Wschodu 
i innych. Ign. Chrzanowski: „Księga Ubogich11 Kasprowi­
cza. Notatki. Sprawozdania.
NOWE KSIĄŻKI.

Prof. Dr W a l e r y a n  K i e c k i .  „Rasy opasowego 
bydła, owiec, i trzody chlewnej". Nakł. Tow. dla popiera­
nia polskiej nauki rolnictwa. Kraków 1916.

B o l e s ł a w  L i m a n o w s k i .  „Studwudziestoletnia 
walka narodu polskiego o niepodległość11. Nakł. księgam i
S. A. Krzyżanowskigo. Kraków 1916.

—• D a s  L o s  d e r  P o l e n  i n  R u s s l a n d  u u d  O e -
s t e r r e i c h  von ***. Druck u. Verlag v. A. Holzhausen. 
W ieu 1916.

3. Maja w Warszawie.
K o m ite t robotniczy polskiej p a rty i soeyalistyoznej 

dal pod d a tą  3 hm. odezwę, n aw o łu jącą  ogół robotni- 
■r do uczczenia rocznicy i wcięcia udziału w  obcho­

dzie .

W yznaczone na 3 m aja term iny  w sądzie okręgo  
wym  przeniesiono na później, w sądach  zaś ape lacy j­
nym i )K>koju nie w yznaczono wog-óle ten n in o w  n a  

d z ień  obchodu.

„Goniec. P o ranny" zam ieścił odezw ę p. M aurycego 
W iderszala, k tó ry , ja k  pisze, w im ieniu w ielkiego K oła 
Ż ydów -Polaków  ośw iadczył, że we w czorajszem  św ięcie 
narodow em  przyjm ą go rący  udział tak że  i żydzi-Po- 
lacy  w  m yśl „b ra ie rs tw a  broni, k tó re  jednoczy ło  w  p rze­
szłości i jednoczy  w spółcześnie P o laków -kato lików  z 
Polakam i-żydam i, jednakow ą di'Ogą p rzelew ających  
k re w  za O jczyznę? w inno dziś przed św iatem  być zado­
kum entow ane b ra terstw o  uczuć11.

Ja k  donosi .K uryer W arszaw sk i" zarząd m iejski 
poza uchw ałam i pow ziętem i już poprzednio uchw alił 
d la  upam iętn ien ia  d n ia  uroczystego, w ypłacić  mimo 
dnia. uieroboczego ca łkow ite  w ynagrodzen ie  robotnikom  
m iejskim , pow iększyć porcye w ydaw ane w szpitalach, 
zw iększyć ilość bezp ła tnych  obiadów , ta k  że w czoraj 
o trzy m a ło  w  W arszaw ie bezp łatne ob iady  200.000 osób.

Ąi *

D la uczczenia rocznicy złożyło w iele osób i insty- 
tu cy j różne ofiary  na cele społeczne: p. E . G eisler 200 
Tubli na. b iednych  i 400 rubli n a  rozdaw nictw o obiadów  
dn ia  3. m aja , polski C zerw ony K rzyż 250 rubli n a  g ło­
dnych .

Reorganizacya rosyjskiej armii.
Berlin. (Tel. pryw.) „N ationalztg." donosi iż według 

notatek wojskowych pism  rosyjskich, zorganizow ana 
nowo a rm ia  rosyjska l i c z y  60 k o r p u s ó w .  Tw orzą 
one w ojska frontow e i obejm ują wypróbow ane w do­
tychczasow ych w alkach pułki, Dalej się tw orzą wielkie 
r e z e r w y ,  które obecnie dosięgają 2 m i l i o n ó w  l u ­
dz i .  R eorganizacya arty lery i je s t już  przew ażnie prze­
prow adzona.

Rosyjskie koszta wojenne.
Sztokholm  (Tel. pryw.) »Russkoje Słowo* ogłasza 

zestaw ienia min. skarbu  B a r k a ,  z k tórych w ynika, iż 
do dn. 1 m arca  b. r. wydała R oszą na  wojnę rzekom o 
jedynie 12 m iliardów  rubli. Do końca b. r. koszta  te 
m ają  wynosić łącznie  25 m iliardów  rubli.

Doniesienie Joffre’a.
Wiedeń. Kom unikat francuski z dn. 3 m a­

ja  g. 3 popoł. W  A r g o n a c h  usiłow ał przeciw nik po 
żywem ostrzeliw aniu g ranatam i w yw ołującem i łzy, wy­
konać w czoraj w ieczorem  m ały atak  3 kom paniam i na 
nasze rowy strzeleckie m iędzy L a H azaree a  Four de 
P aris i s tan ą ł na chwilę w wysuniętym  naprzód rowie, 
lecz po zadaniu mu ciężkich sira t, wycofał Się z po­
w rotem .

W  obszarze V e r  d u n dość 3ilna działalność obu­
stro n n a  arty leryi w odcinkach Mort Hom m e i Douau- 
m ont

K om unikat z d. 3 b m  g. 11 w ieczorem : N a 
w s c h ó d  od M o z y  gw ałtow ne bom bardow anie od 
cinka Avocourt. W  ciągu popołudnia wzięły nasze w oj­
ska we w spaniałym  ataku  niem ieckie stanow iska na  
północny zachód od M ort Homme. W zięliśm y około 100 
jeńców  i 4  karab iny  m aszynowe. G w ałtow ny ogień 
działowy n a  reszcie frontu.

Zarządzenia p .z tc iw  greckiej flocie.
Berlin. (Tel. pryw.) „ L o k a l a n z e i g e r ‘‘ donosi z Zu­

rychu : Admirał śródziemnomorskiej floty francuskiej 
wybtosował do rządu greckiego notę, w której zaw ia­
damia go o tak znaeznem zaostrzenia zarządzeń prze 
ciw greckim okrętom, iż żegluga grecka w zupełności 
oddaną została pod kontrolę entente‘y. Podobne za rzą ­
dzenia poczynił gen. Sarrail dla portu w Salonikami.

Kongres neutralnych.
Genewa. (Tel. pryw.) W najbliższym czasie ma 

hyc zwołany do Szwajcaryi kongres państw neutralnych. 
Słychać, że w kongresie wezmą udział ministrowie D a- 
n i i) S z w e c y i ,  N o r w e g i i  i H o l a n d y i .  Uczestni­
ctwo R u m u n i i  i G r e c y i  nie jest jeszcze zapewnio­
ne. Przewodnictwo raa objąć S z w a j e a r y a .  ,

iłrzed odpowiedzią Niemiec.
Głos szwajcarski 

Genewa. (Tel. pryw .) „G aze tte  de L ausanne" 
tw ierdzi w e w stępnym  a rty k u le , iż pokój m iędzy Niem ­
cam i a  A m eryką  będzie u trzym any , poniew aż d yskusya  
m iędzy B erlinem  a  W aszyngtonem  to czy ły  się w  ton ie  
niem al przy jacielsk im . G dyby  am b asad o r G erard  o trzy ­
m ał by ł po lecenie użycia  ostrzejszego to n u  i żądan ia  
isto tn ie  n a tychm iastow ej odpow iedzi, to  n ie  by łby  
p rzy ją ł zaproszenia cesarza  W ilhelm a do gów nej 
kw atery .

Z Anglii.
Redmond — wicekrólem  Irlandyl?

Berlin. (Tel. pryw.) »Lokalanzeiger« donosi z H a­
gi. W  tutejszych angielskich kołach słychać, iż w i c e ­
k r ó l e m  I r 1 a  n d y i m a  być m ianow any znany przy­
w ódca Irlandczyków  R e d m o n d .

Sprawa Irlandzkich powstańców
Londyn. (Tel. pryw.) Prof. L a  n g 1 o r  d zam ieszcza 

w » T i m e s i e «  artykuł, w którym  proponuje by m łod­
szym  irlandzkim  pow stańcom  dać sposobność do z m a­
zan ia  swej winy przez przyjęcie ich do służby w ojsko­
wej. > T i m e s «  we w stępnym  artykule pochw ala ten  
projekt.

N atom iast » M o r n i n g  P o s t *  pisze, iż wobec te­
go, że pow stańcy stanęli po stronie Niemiec, pozostaje 
tylko jedna droga do policzenia się z nim i, a m iano­
wicie postaw ienie ich przed sądem  w ojenuym  sam ej 
Irlandyi. Nie są oni bow iem  ani jeńcam i cywilnymi, 
ani wojennym i, lecz rew olucjon istam i, którzy zwrócili 
broń przeciw królowi.

Angielskie wojska.
Londyn. (Tel. pryw.) W  Izbie gm in unionista Ban- 

bu ry  pow ołując się na  oświadczenie A sąuitha zauw a 
.żył, iż obecnie znajduje się w polu 83 angielskich d y -  
w i z y i  o sile 1 ,660000  ludzi. P rem ier m inistrów  As 
^ u ilh  przerw ał wywody m ówcy, podnosząc, iż siłę  li- 
/czebną dywizyi należy oceniać na 25.000 ludzi.

Powrót W. Ks. Mikołaja Mikołajewicza?
B u k a re s z t .  (Tel- pryw.) „ M i r e r w  a“ donosi z g ra ­

n icy  rosyjskiej. W całej B esarabii utrzym uje się upor­
czywie pogłoska, iż c a r  postanow ił W . K s. M i k o ł a j a  
M i k o ł a j e w i c z a  z pow rotem  na front europejski 
przyw ołać, i powierzyć m u kierow nicze stanow isko. 
E rzerum  i T rapezunt zw róciły znow u ku W . Księciu 
sym palye kół wojskowych i politycznych.

Nowi wodzowie.

Berlin. (Tel. pryw .) „V ossische Z tg" donosi, iż gen. 
I i e n n e n  k  a m p f o trzym ał od cara polecenie, by ud a ł 
się na front i w spólnie z gen. K u r o p a t k i n e m  i 
R a d k i e m  D i m i t r j e w e m  objął kom endę nad  
pó łnocnym  frontem  rosyjskim .

Wojna z Włochami.
Portyhkowanie szwajcarskiej granicy.

L ugano. (Tel. pryw .) P rasa  szw ajcarsk a  ża liła  się 
w osta tn im  czasie  n a  fo rty fikow anie  p rzez W łochów  
szw ajcarsk iego  pogranicza. W odpow iedzi n a  to  pisze 
„C orriere  della  S e ra" , iż chodzi tu  o zarządzen ia  ściśle 
ochronne, w yw ołane obaw ą n aru szen ia  neu tra lności 
S zw ajcary i przez A ustryę  i N iem cy. D latego  też w  za­
rządzen iach  w łoskich należy  w idzieć jed y n ie  gw aran- 
cyę n eu tra lności szw ajcaryi.

Włochy.
Wiedeń. (B. k o r )  K om unikat w łoski z dnia 1 bm. 

W  odcinku m iędzy jeziorem  G arda a B rentą  działal­
ność artyleryi. N ieprzyjacielski ogień w yw ołał pożar 
w Castione, na  południe od Mori. W odw et za  to zni­
szczyliśm y m iejscow ość Pannone i w dolinie G resta 
w ywołaliśm y eksplozyę składu araunicyi. W  gnieżdzie 
górskim  M a r  m o l  a t  a  opanow aliśm y m im o zaciętego 
oporu przeciw nika silne stanow isko na wysokości wię­
cej niż 3000m ; w zięliśm y 52 jeńców , 2 karab iny  m a ­
szynow e i inny m ate ry a ł wojetmy. Nad S o c z ą  ogień 
działowy. N a północnych zboczach S a n  M i c h e l e  u - 
siłow ał przeciw nik bezskutecznie wykonać nocny a tak .

Ubiegłej nocy jeden z naszych okrętów pow ie­
trznych bom bardow ał w śród mgły i burzy w dolinie 
Lagarina linię kolejow ą C a l  1 i a n  o - T r  y d e n  t, tu ­
dzież dw orzec w Trydencie i spow odow ał ogień. Minao 
odkrycia go przez reflektory i gw ałtownego ostrzełiw a 
n ia  w rócił okręt nieuszkodzony.

K o m u n i k a t  z d. 2 m a j a. W  onszarze A d a- 
m e 11 o zaatakow ały  nasze w ojska górskie po przejściu 
lodow ców  Lobbia i Fum o, tudzież trudnej przepaści 
górnej doliny Chiese strom y grzbiet skalisty  od Crosson 
di Fargorida aż do przełęczy Cavento i w 2-dniowych 
zażartych  w alkach zdobyły stanow iska na  Crozzon di 
Fargorida (3082 m.), Crozzon di Lares (3354), Lares 
(3255) i przełęczy Cavento (3195 m.). W zięliśm y 103 
jeńców, 2  karabiny m aszynow e i m aterya ł w ojenny 
W czoraj toczyły się na  całym  froncie walki arty lery i 
Małe atak i w kotlinie Fliczu i n a  wschód od Selz zo­
stały odparte.

Bułgarsko - rumuńskie rokowania.
Berlin. (TeL pryw .) „ L o k a la n z e ig ^ r" . donosi: Po 

poczynieniu  p rzez B ułgaryę, ja k  n a jd a le j idących  u- 
stępstw  u k ład  gospodarczy  m iędzy  obu państw am i 
p rzyszed ł do sk u tk u .

Grecya a czwórporozumienie.
W zrastający nacisk,

Ateny. (Tel. pryw.) „Siiijsl. K or." donosi z Aten. 
Zbliżone do rządu p ism a greckie om aw iając obecną 
k ry tyczną sytuapyę podkreślają, iż nie ulega w ątpliw o­
ści, że „en ten te" chce wytworzyć dla Grecyi położenie 
przym usow e, by G recya zdecydow ała się na jedną  lub 
drugą stronę. R ząd jed n ak  dotychczasow ej drogi nie 
porzuci.

Obecnie zw rócił się poseł serbski w raz z posłam i 
„en ten te‘y“ do rządu z now ą propozycyą, k tó ra  więcej 
liczy się z drażliw ością Grecyi. Chodzi tu m ianow icie 
o projekt, by w ojska serbskie część drogi do Salonik 
przebyły nie kolejam i, lecz piechotą.

Wiadomości telegraficzne
(„Głosu Narodu11 z dnia 5. maja 1916.) *

Agitacya entente‘y.
Frankfurt (Tel. p ryw .) „F ran k f. Z tg "  donosi, iż 

w edług w iadom ości z B ukaresztu , ro sy jscy  a jen c i w R u­
munii podjęli n a  now o sw ą działalność. Z ram ienia T  a- 
k e  J  o n e s c u  poczęło w B ukareszcie w ychodzić n o w e 
przy jazne R osyi p ism o '„G aze ta " , k tó re  założono z k a ­
p ita łem  1 m iliona lei.

mterwencya papieska w sprawie metr. Szeptyckiego.
Kolonia. (Tel. p ryw .) „K óln. Z tg "  donosi, iż w ed łu g  

w iadom ości pism  szw ajcarsk ich , w ystosow ał O jciec św. 
do cara pism o, w k tó rem  up rasza  go  o uw olnienie in ­
ternow anego  w  R osyi lw ow skiego m etropo lity  hr. Sze­
ptyck iego .

Loterya klasowa.
Wiedeń. (B. kor.) C iągnienie lo te ry i k lasow ej. Wy­

gnana 30.000 k o ron  p ad ła  na n r  57.936, 20.000 k o ro n  na. 
n r  55.729, po 10.000 koron  n a  n iunera  76.043 i 101.874.

Wiedeń. (B. kor.) C iągnienie lo te ry i k laso w ej. 
W ygrana 10.000 K  pad ła  na nr. 18.465, 20.000 K  
na  nr. 106.819.

Wiedeń. (B. K or.) Ceiągnienie ło te ry i k lasow e j. W y­
g ran a  10.000 kor. pad ła  na nr. nr. 2767, 500 kor. na a r . 
77.594.

Wielkie pożary w fabrykach.
B erno szw ajc. (B. K or.) W edług  „ P e tit  P a ris ien "  

zniszczył w ielki og ień  w  N a n t e s  w ie lk i sk ła d  ko n o ­
pi i p rzerzucił się n a  sąsiedn ie  śpichlerze. P o ż a r w yrzą­
dził znaczną szkodę.

Pow ód pow stan ia  ognia w szędzie nieznany.

Londyn. (B. kor.) W edług  w iadom ości z Je rse y , 
zosta ł o k rę t ..M aud" zatop iony  przez n iem iecką łódź 
podw odną

N A D E S Ł A N E .

t
Za duszę ś . p.

TADEUSZA BUKOWSKIEGO
artysty śpiewaka, chorążego 13. p. p. poległego na polu 
chwały dnia 6 maja 1915 r. pod Jawornikiem w Karpatach 

odbędzie się d. 6 maja 1916 r.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
w kośdele św. Anny, o godz. 9-tej rano, na które pozo­
stała w ciężkim skutku rodzina zaprasza Krewnych, Przy­

jaciół i Znajomych Zmarłego

t
Za duszę ś. p.

Siostry JADWIGI ZALESKIEJ
Wizytatorki Sióstr Miłosierdzia

odpraw ione zostaną

MSZE ŚWIĘTE
w sobotę dnia 6-go Maja 19t6 r. o godzinie 9-ej rano 
w kaplicy SS. Miłosierdzia, Warszawska 1. 8. staraniem 
Tew. Pań Miłosierdzia i P.P. Ekonomek S y . Wincentego 

a Paulo.
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WYDAWNICTWA

J .  CZERNECKIEGO
K r a k ó w ,  S z e w s k a  17 .

Papiery listowe, ozdobione wytwornemi repM>d,ukcyami obrazów ,
Pref. Piotra Stachiew ios:

Listy P a n a  Z agłoby , Serya I. i II. Bohaterowie arcydzieł H. Sienkiewicza. 
„Alma Mater" Serya papierów listowych ozdobionych kompozycyami o na­

stroju poetycznym i patryotyi-znym.
„Ad A stra0 Galerya typów kobncych, pełnych wdzięku i uroku, które w naj­

przedniejszej reprodukcyi oddają w eałaj pełni fiuezyę właściwą rysunkowi 
znakomitego artysty. — Niema kraju, w kłórymby te papiery listowe nie 
mogły nazwać się najwytworniejszym wydawnictwem.

Współczesne Malarstwo polskie, Monografie Artystów polskich wydane 
w zeszytach. Każdy zeszyt stanowi odrębną dla siebie, całość i prócz tekstu 
zawiera 20 barwnych iluslrąćyi oraz portret artysty. Cena zeszytu 4 Koron. 

Największy wybór kart pocztowych z reprodukcyanu prac najznakomit 
szych artystów polskich i innych.— Nabywać można pojedynczo i hurtownie. 

Katalog artystycznych kart pocztowych (Polska Sztuka w kartkach po­
cztowych). jąwierająęy 4U0 dustracyi. Cena 1 Kor. 60 bal. Poczsą wysyła 

się po nadesłahiu 1 Koć- 85 h.

J. C Z E R N E C K I

Stow arzyszen ie zarejestr. z ogr. por. Zaprasza swych P T.
C złonków na

które śięj Upbęcfzię dnlą 1 ti-go Maja 1916, t. 
o godzinie 6-tej po południu wrlcrkalu wła­

snym (Hotel Krakowski)
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Sprawozdanie dyrekcyi z czynności i rachunków za lata 1914
i 1915 r.

2. Sprawozdanie Komisy i rewizyjnej i postawienie wniosku o udzie­
len ie  d y rekcy i a b so lu to ry u m ,

3. Wybór uzupełniający 4-ech członków Rady nadzorczej.
4 . W y b ó r 1-go d y re k to ra  i 2 -ó ch  zastęp có w .
5. Wybór delegata do Związku.
6. WnfoSki i ifiterpelacye. 690

Z. R ozw adow ski
sekretarz.

S . Drozd  
zast. prezesa.

Non kursa «  rzędowo upoważnionej
Szkole Buctialteryi i Rachunkowości

państwowBl
tudzież pisanie na maszynach

872

S T A N I S Ł A W A  B U R N A T O W I C Z A
W Krakowie, Floryańsk. 55. koło Bramy, rozpoczynają się 9 maja 
1916 r., Kon Stenografii prowadzi lektor Uniwersytetu p. Henryk Nennel.

G A L I C Y J S K A

W E LWOWIE

przyjmuje zgłoszenia
na IV. 5 V!o austryacką pożyczkę 

wojenną i na 5 '20o asygnatv^ a ^ ^ m m m m m m

Skarbu Państwa. 662

Wydawnictwu K sięgarn i Polskiej
Bernarda Połonieckiego we Lwowie.

Zagadnienia techniczne odbudowy krajn
popiPa^ne wydawnictwo o technicznej stronie odbu­

dowy kraju.
1 Górski Kazimierz. Przedsiębiorstwa

m ie jsk ie . Z a k u s  działania gmin ; obowiązki 
i środki gospodarcze. Zarząd m ajątkiem  n ieru ­
chom ym : gospodarstw o leśne, rolne, p race bu­
dowlane, ogrody i plantacye. Służba san ita rn a : 
wodociągi, kanalizacya, p.prow izacta, oczyszcza 
nie, łazienki ludowe, rzeźnie. Budowa i u trzy ­
m anie budynków gminnych. Bezpieczeństwo pu­
bliczne: s traż  ogniowa, ośw ietlenie naftowe, ga­
zowe i elektryczne. Dochody m iejskie. K 1.50.

2. Dr. Pomianowski K., prof.: W odo­
ciągi. W łaściw ości wody w odociągowej. R o ­
dzaje wód. Zanieczyszczenie wód powierzchnio 
wych. O czyszczatre wód pow ierzchniow ych 
i gruntow ych. W ybór rodzaju  wody w odocią­
gowej. W ody powierzchniow e. E lem enty wo- 
dociąga centralnego. W odociągi grupowe. K o ­
sz ta  i rentow ność. K 1.50. 69i

3. Krzyczkowski D. prof.: Materyały 
budowlane. I. M ateryały konstrukcyjne: a) k a ­
m ienie natu ralne, b) kam ienie sztuczne, c) d rze ­
wo budulcowe, d) m etale ; II. M ateryały w ią­
żące: a) zapraw y, b) asfalt, c) kity; M ateryały 
uzupełniające: 1) szkło, 2) pokosty, farby e tc , 
3) papa dachow a, cem ent drzew ny, linoleum , 
trzcina, słom a. K 2.—.

4. Rybczyński M Kierownik kraj biura hy­
drograficznego. Studnie. Obecny stan  studzien 
gm innych w Galicyi. W arunki dobrej studni. 
S tudnie w iercone. Studoie kopane. C zerpanie 
wody, pompy. K onserw acya studzien. K 1.50.

5 Szaynok WŁ, In z ,: Rzeźnie. W ybór 
m iejsca pod budowę. P ro jek t budowy rzeźni. 
K analizacya. H ala b icia grubego bydła. H ala 
dla b icia cieląt. Hala m ycia je lit i w nętrzno­
ści. C hłodzarnia. R entow ność rzeźni. K 1.50. 

DALSZE PRACE POD PRASĄ.

NA

KAPELUSZE
damskie  poleca lakier firma: 692

F)l - U p T .  K R A p f ,  ąAIJKflW SjSA t

ZAKŁAD KRAWIECKI DAMSKI
— =  „ S Z Y K "  = = =
ul. Bcrnadyńska L. 0, ob k Wawelu, wykonuje Go­
styniny damskie od 90 kor., suknie od 12 kor., spo- 
dn ee od 5 kor., biuzki od 3 kor. starannie i pUIł_ 
ktualn e. 1 * .(«.< . !  668

PO TRZEBNI
KASYERKA Z KAUCYĄ, 
K E L N E R , KAWIARKA.

Z głoszen ia : 669
Cukiernia Lwowska, Floryańska l. 45.

NA MIESIĄC MAI
nabożeństw o i rozm yślania:

AfiloniEwloz K. ks , Nabożeństwo Majowo K 1' — 
DoiiOfit ks i Ctytan a Majowe . . . 110
Balast ks., Marya, Królów a mieś. Maja . „ —'80
Goli'nz k*., Miesiąc M aryi „ 2 50
Hntowlńskl J. k s., Miesiąc M a j  ,, —‘80
Jaworski J. ks , 33 krótkith nauk na Maj „ 1*20 
Jclcwiokl A. k s., M iesiąc M ary i . . . . . . .  1-70
Mrowiński W. ks T. J ,  Miesi , c Maj . . — ‘80
Zsłęski Sł. ks T. J , Majowe nabożmislwo ,, — -80
wysyła za zaii.zką lub nadesłaniem r.aletytości 

księgarnia

D .  I -  F r i e d i e i n a ,
Kraków. Ryńsk 17.

Ceny podane z przesyłką. 658

Krakowsfcia Towarzystwa Z a l iczk o w e  Urzędników
we w łasnym  domu przy ulicy św. Jana L'. 14.

przyjmuje

:t f l p e e t r t B W u ^ p B
i -  .*

kjt-i

od dnia złożenia. Podatek  rentow y opłaca z w łasnych fun­
duszów. Godziny urzędowe dla stron  od 4 — 6 popoł. 470

czysto-rasow ych k u r : białe W yandott, belgijskie Brackie, b iałe i  ku­
ropatw ie w łoskie (Legehorn) i R am elsloher w cenie po K. 4'80, —  
białe kaczki olbrzym ie Peking po K. 7 2 0 , ciem ne duże indyki po 
K. 9 '60  za tuzin. N ależytość przy uwzględnieniu K. 1 za opakowanie,
wysyłać wraz z zamówieniem do ZOJZądU SÓbr Osiek, pOCZta Oświęofm 2> —
Na ewentualne uszkodzenia przy transporcie lub niewykłucie się dodajemy na

każdy tuzin 3 sztuki gratis. 421

R Ę K A W I C Z K I
skórkow e zwykłe i kozłowe 
(clier\vaux) w uroczych barw ach, 
niedrogo, wzlędnie taniej niż 
przed wojną, poleca o ile zapas 

starczy  r

F. LUBANSKI
UJ. św. Anny L. 2.

(róg Rynku.) 
Rękaw iczki niciane i jedw abne.

Wszystkie rękawiczki daje się przymierzać.

NASIONA @
buraków pastewnych 836

»MAMUT“, „ECKENDORF" żó łte  J dzerwonfe, „VtLMORlN'A 
białe półcukrowe sprzedajemy po 75 koron za worek 50 kg.

K. Baszczyński & St.Buitan Kraków, Dunajewskiego 4.

Starsza Panna
potrzehna jest zaraz do 
handlu korzennego śniadan­
kowego. — Pierwszeństwo 
m3jn ■ które odbyły prakty­
kę w Rójkach rolniczych lub- 

handlowych. 
Stanisław  Świątnicki. 

S ta ry  S am bor. 691

Pod Rabk| do wynajęcia

Letnie im kaiis
Wiad. H. Langowa Kraków 

Garbarska 6. 11 p 
09T

Obiady
prywatne i pokoje. 
Ul. Karmelicka 1, 46  ̂
II p. n a  praw o*

KUCHNIA
Związku urzędników wy 
daje smaczne i tanie obii». 
dy w domu i na miasto 
zarówno dla członków, jab  
i osób nienależących do 
Związku po I K 80 h_ 

Szewska 21, 1 p

Handlowiec
zdolny, wolny od woj 
ska z długoletnią prs 
ktyką i najlepszem i w 
fereneyam i poszukuji 
posady zaraz. W iado­
m ość w A dm inistrac?
»Głosu Narodu* pot 

literam i W . B. Z

E K O N O M A
kaw alera  p o s z u k u j e  
Zarząd dób^ Rudka ad 

Sieniaw a. 54#

87-lntnia staruszka
wdowa po weteranie 
z 1863 r. utrzymująca- 
syna i córkę nieule­
czalnie chorych prosi 
o wsparcie. Łaskawe 
datki przyjmuje Adtn. 

„Głosu Narodu0.
—   -  — —  ■■■  ■ -    ■   . -■ ~  ■

Wyiawuletwa ^WoW K łW łł“ f f i  I  D pi H y, Redaktor odpowiedzialny i kierujący Koman Woyetyńiki, Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarząd. R. Ferka*


